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GORNOSLAZAK
Pismo codzienne, pofwlęcone sprawom ludu polskiego na Śląsku.

G Ó R N O Ś L Ą Z A K  
wychodzi 6 razy w tygodniu i kosztule 

miesięcznie 3.— zł.
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REDAKCJA i EKSPEDYCJA
T E L E F O N  N r.  1 4 1 4 .  znajduję sic w Katowicach, ul. Sw. S tan is ław a 4.

N r .  1 6 3 Katowice, czwartek 17-go lipca 1930. Rok 29
Następca k ard yn ała 'Vanutellego.

W a t y k a n .  N ow ym  dziekanem 
Ś w ię tego  Kolegjum K ardynalskiego 
po śmierci k a rd y n a ła  W incentego  
Vanutelliego został k a rd y n a ł  Jan u a ry  
G ranito  di Belmonte. (Pat.)

Obrady m iędzynarodow ego związku  
komunikacyjnego.

W a r s z a w a .  Na p ie rw sze  o rg a ­
nizacyjne posiedzenie regionalnej g ru ­
py  m iędzynarodow ego  zw iązku  kom u­
nikacyjnego w  P oznan iu  przybyli  
p rzedstaw icie le  Rumunji, C zechosło ­
w acji i Jugosławji. U roczyste  o tw a r ­
cie posiedzenia nastąpi dnia 16 b. m. w  
Poznaniu  w  obecności m inistra  Ko­
munikacji Kuehna i rum uńskiego m i­
nistra  komunikacji Manoilescu. (Pat.)

Minister rumuński na Śląsku.
W e w to re k  p r z y b y ł  do Katowic 

Samochodem z ChrzanoW a rumuński 
minister kolei p. Manoilescu. P rze d  
gm achem  D yrekcji Kolejowej o rk ie­
s tra  ko le jarzy  odeg ra ła  p rz y  przy je- 
ździe p. m inistra  h y m n y  p ań s tw o w e :  
polski i rumuński. P. m inister złożył 
w izy tę  dy rek to ro w i kolei inż. Nie- 
bieszczańskiem u, poczem  w ra z  z o to ­
czeniem w yjecha ł  na zw iedzenie h u ­
ty Królewskiej, której gene ra lny  d y ­
re k to r  b. m inister inż. Kiedroń p rz y ­
był go powitać. Po  pow rocie  z Król. 
H u ty  był p. m inister podejm ow any  
śniadaniem  przez  za rząd  huty. O 
godz. 16 odleciał p. m inister w ra z  z 
w icem inistrem  Czapskim  oraz to w a ­
rzyszącemu osobami specja lnym  sa ­
molotem do W a rsz a w y .

U czczenie pamięci śp. Jaw orskiego.
K r a k ó w .  Z pow odu śmierci ś. p. 

W ła d y s ła w a  Leopolda Jaw orsk iego  
odbyło  się posiedzenie nadzw yczajne  
P a d y  W y d z ia łu  P r a w a  U. J., na  któ- 
rem  dziekan W y d z ia łu  dr. T auben- 
schlag poświęcił pamięci zm arłego  go­
rące  wspom nienie. N astępnie odbyło  
się posiedzenie Senatu  Akademickiego 
U. J., na k tórem  po uczczeniu pamięci 
ś. p. Z m arłego  p rzez  p ro rek to ra  prof. 
Siedleckiego postanow iono w ziąć  
grem jalny udział w  pogrzebie. W  myśl 
życzenia  zm arłego, nie będzie ż a ­
dnych p rzem ów ień  nad grobem.

Zamachy na sam ochody.
P o z n a ń .  Ubiegłej nocy  dokonali 

nieznani sp ra w c y  nowego, trzeciego  z 
rzędu, zam achu  bom bow ego  na sam o ­
chód. T y m  razem  padł ofiarą zam a­
chu w óz  ks. p roboszcza Janosika  z 
Bnina, k ie ro w an y  p rzez  szofera Szym - 
kowskiego. W  drodze do Poznan ia  w  
odległości około 8 km. od Poznania 
samochód, p rz ew ró c o n y  siłą w y b u ­
chu, uległ rozbiciu, a następnie sp ło­
nął. Szofer odniósł ra n y  na głowie i 
nodze i uległ ogólnemu potłuczeniu, 
życiu jego jednak  nie grozi n iebezpie­
czeństw o. (Pat).

Łapow nictwo w  Rosji.
M o s k w a .  W  Leningradzie  a r e ­

sz tow ano  60 osób z pośród  pracow ni­
ków państw ow ej instytucji ap row iza- 
cyjnej. A resz tow anym  zarzuca  się 
u trzym yw an ie  stosunków  z p ry w a tn y ­
mi przekupniami i odsprzedaw anie  to ­
w a ró w  za  łapów kę. (Pat.)

ftaradsr w skrawie zatargu pomiędzy 
Sejmem Śląskim a Wojewoda.

W e w torek  odbyło się pod p rze ­
w odnictw em  m arsza łka  W olnego po­
siedzenie konw entu  senjorów. Sejmu 
Śląskiego, w  którem  wziął również 
ud z ia ł 'w o jew o d a  dr. Grażyński. O m a­
wiano kilka sposobów wyjścia  z ko n ­

fliktu. Na wniosek p. w ojew ody p rz y ­
jęty  przez konw ent, kluby mają sp re­
cyzow ać swoje stanow isko  na piśmie. 
R ozm ow y toczyć się będą w  dalszym 
ciągu. Spodziew ać się należy, że za ­
ta rg  zostanie załagodzony.

Rokowatra polsko-iTemeck’e w sprawie 
górnoślask ch funduszów ubezpieczeniowych.
W a r s z a w a .  Dnia 14 lipca r. i), 

rozpoczęła się w  Berlinie p o l s k o - n i e ­
miecka konferencja w spraw ie  w y k o ­
nania decyzji R ady  Ligi Narodów z 
dnia 13 stycznia 1930 r. Konferencja ta, 
w której ze s trony  Polski biorą udział 
delegaci m in is ters tw a p racy  i opieki 
społ. nacz. w ydz. inż. W ysłouch, radca 
dr. Fiszlowicz, radca em igracyjny  przy  
poselstwie polskiem w  Berlinie Zient-

kiewlcz i dyr. Spółki Brackiej dr. P o ­
tyka,, ma na celu ustalenie zgodnie 
z w yżej w ym ienioną decyzją R ady  Li­
gi Narodów  szczególnych w arunków  
m ajątkow ego rozrachunku w zakresie 
górnośląskiego ubezpieczenia górni­
czego i podjęcia spłat rent przez insty­
tucje ubezpieczenia górniczego obu 
państw . (Pat.)

Odpowiedź dismtec
na projekt Paneuropy.

P a r y ż .  A m basador niemiecki 
v. Hocsch doręczył Briandow i odpo­
wiedź sw ego  rządu  na m em orjał w  
spraw ie  unji europejskiej. (PAT.)

B e r l i n -  (Tel. wł.) W  odpowiedzi 
sw ej na projekt B rianda rząd  niemiecki 
ośw iadcza  gotow ość w spó łpracy ,  gdyż  
Niemcy odczuw ają  więcej, aniżeli ja ­
kiekolwiek inne państwo, braki w  obec­
nej s truk tu rze  Europy. R ząd  niemie­
cki jest jednak zdania, że P an eu ro p a

nic może być  w ym ierzona  przeciw ko 
innym państw om  i nie powinna w y k lu ­
czać tych państw , k tóre nie należą do 
Ligi Narodów. P aneuropa  powinna k ie­
ro w ać  się zasadą zupełnego rów no­
uprawnienia, rów nego  bezpieczeństw a 
i pokojowego w yrów nan ia  neutralnych 
potrzeb życiow ych. Gdzie istniejący 
stan sprzeciw ia  się tym  zasadom, tam 
muszą być  znalezione skuteczne środki 
do ich zmiany.

Ustawa o ochron ę  republiki w Finlandii.
H e l s i n g f o r s .  Na posiedzeniu 

parlam entu  sp raw a  u s taw y  o ochronie 
republiki została odłożona do czasu po

przeprow adzen iu  now ych w yborów , 
poniew aż w  głosowaniu nie osiągnięto
w ym aganej większości.

Prezydent Hlndenburg nie pojedzie
do Nadrenji.

B e r l i n .  U rz ę d o w o  do n o sz ą :  P r e ­
zy d e n t  H indenburg  odm ów ił  udziału w  
u ro cz y s to śc iac h  z okaz ji  ew akuac ji  N ad­
renii, zap o w ied z ia n y ch  na 22 lipca w  
m iastach  T re w irz e ,  Koblencji, A k w iz g ra ­
nie i W iesbaden ie .

W  liście do p rem je ra  p rusk iego  
B rau n a  p re z y d e n t  ośw iadcza,  że zm uszo ­
n y  jest cofnąć s w ą  uprzednią  zgodę na 
udział w  w sp o m n ia n y ch  uroczystośc iach ,  
p o n ie w a ż  rzą d  pruski do ty c h cz as  nie zde­
c y d o w a ł  się o d w o ła ć  rozporządzen ia ,  
rozw iązu jącego  organ izac ję  Stałilhelmu 
na ob sz a rze  Nadrenji  i Westfalii.  (PAT).

B e r l i n .  B iuro  W olffa donosi,  że 
rz ą d  pruski zo s ta ł  w  sw o im  czas ie  u p rz e ­
dzo n y  o za m ia rz e  p r e z y d e n ta  o dw ołan ia  
w y jaz d u  na u roczys to śc i  nadreńsk ie ,  o ile 
p rz e d te m  nie zos tan ie  cofnię te  ro z p o rz ą ­
dzenie , rozw iązu jące  o rgan izac ję  Stalil- 
helmu.

Jak w  ostatniej chwili donoszą1, prez. 
H indenburg  p rzy b ę d z ie  na  u roczystośc i  
do  P a la ty n a tu  i Moguncji. (PAT.).

B e r l i n .  Biuro W olffa donosi, że 
frakc ja  d e m o k ra ty c z n a  uchw aliła  zgłosić 
na p lenarnem  posiedzeniu  par lam en tu  in­
te rpe lac ję  w  sp raw ie  listu p r e z y d e n ta  
Hindenburga .  Minister f inansów  Dietrich, 
jako p rzeds taw ic ie l  partji d e m o k ra ty cz n e j  
w  rządzie, udał się do kanc le rza  Brunin- 
ga, celem zażą d an ia  w yjaśn ień .  P r z e w o ­
dn iczący  frakcji d e m o k ra ty cz n e j  Koch 
upo w aż n io n y  zos ta ł  do  o d b y c ia  w  ciągu 
popołudnia  r o z m o w y  z kanc le rzem . (PAT) 

B e r l i n .  (Tel.  wł.).  P re z e s  m in is trów  
prusk ich  B raun  w y s to s o w a ł  w  o d p o w ie ­
dzi na list p re z y d e n ta  H indenburga  pismo, 
w  k tó rem  ośw iadcza ,  że  g o tó w  je s t  cof­
nąć  rozporządzen ie ,  rozw ią zu ją ce  Stahl-  
hęhn w  Nadrenji i Westfalji,  o :'e o t r z y ­
ma od p r z y w ó d c ó w  d o s ta te czn e  g w a r a n ­
cje, że S tah lhe lm  nie będzie  w y s tę p o w a ł  
p rz e c iw k o  o bow iązu jącym  ustaw om ,

Europa przed decyzją.
R ozpoczęła się w ięc wielka gra d y ­

p lom atyczna na tle projektu  Briandr 
u tw orzenia  S tan ó w  Zjednoczonych E u­
ropy. Do P a r y ż a  zaczyna ją  nadchodzić 
odpowiedzi na memorjał, rozes łany  po ­
szczególnym  państw om  przez  autora 
projektu. Nie znam y w praw d z ie  d o ­
k ładnych  tek s tó w  tych  odpowiedzi, ale 
z ogłoszonych streszczeń , o raz  z w y ­
w o d ó w  pism pó łurzędow ych, można 
zo r jen tow ać się, jak  poszczególne pań ­
s tw a  ustosunkow ują się do tego p ro ­
jektu.

C h a ra k te ry s ty czn ą  cechą w s z y s t ­
kich nadeszłych  do tychczas  odpow ie­
dzi jest, że żadne pańs tw o  nie odrzuca 
zasadniczo projektu. T a pozorna zgoda 
na  u tw orzenie  S ta n ó w  Zjednoczonych 
Europy, cz y  Unji europejskiej, czy  Pan- 
europy  —  w szy s tk ie  te n az w y  ozn a­
czają jedno i to sam o — nie znaczy  je ­
szcze, by  projekt Brianda miał rychło 
w ejść  w  życie. Jeśli jakieś państw o  
przec iw ne jest koncepcji e n j i  europej­
skiej lub m a bardzo pow ażne  za s trze ­
żenia, co do sposobu ujęcia jej przez 
Brianda, to jednak  nie m ogłoby  o d w a ­
żyć  się na w ypow iedzen ie  tego głośno. 
W sz ak  p ro jek t Brianda jes t  wynik iem  
szczerej jego chęci znalezienia w yjścia  
z obecnej naładow anej e lektrycznością  
sytuacji m iędzynarodow ej i takiego 
ukszta łtow ania  s tosunków, k tó re  zape­
w n ia łyby  t rw a ły  pokój. W  szczerość  
intencji Brianda nikt nie ośmiela się 
wątpić. Żadne w ięc  p ań s tw o  nie m o­
głoby  śc iągnąć na siebie zarzutu , że 
przec iw ne jest dążeniom do u trw alen ia  
pokoju. Dlatego w szy s tk ie  odpow ie­
dzi w y ra ża ją  zasadniczą zgodę na p ro ­
jekt . . .

P r z y  bliższem zapoznaniu się z z a ­
strzeżeniam i, w y rażo n em i w  bardzo 
oględnych słow ach, przekonać  się je­
dnak łatwo, że ogólna harm onja co do 
zasady, nie w y g ląd a  tak  różowo, jak ­
by zd aw ać  się mogło na p ie rw szy  rzut 
oka.

P rzew odn ią  m yślą  Brianda przy  
wysunięciu  projektu P aneuropy  było 
złączenie w szystk ich  p ań s tw  europej­
skich dla obrony  p rzed  gospodarczym  
za lew em  ze s trony  Am eryki i wspólne 
dążenie do p rzezw yciężen ia  kryzysu , 
w  jakim znajduje się ca ła  bez w yjątku  
Europa. Briand jest zdania, że w y s u ­
nięcie in teresów  gospodarczych  na 
p ie rw szy  plan, pozwoli na to, b y  na­
rody  k ie ro w ały  się w  s w y c h  poczyna­
niach p rzed ew szy s tk iem  w zględam i na 
te in teresy , a o d su w ały  na bok w zglę­
dy polityczne. W z ro s t  solidarności go­
spodarczej w płyn ie  równocześnie  na 
w z ro s t  świadom ości, że tylko ugrunto­
w an y  pokój i pogrzebanie wszelkiej 
myśli o wojnie, zdoła w yprow adzić  
Europę z groźnego s tanu przesilenia, 
i p rzyn ieść  jej rozkwit. G dy  ta  św ia­
domość stanie się pow szechną, w ó w ­
czas narody  unikać będą w e w łasnym  
interesie w szystk iego , co m ogłoby g ro­
zić wojną i nie będą po trzebow ały  
wojska. W ted y  ogólne rozbrojenie na­
stąpi au tom atyczn ie  bez żadnych t ru d ­
ności.

W ięc g łów ne w y tyczne  Brianda 
brzm ią: gospodarcze  zjednoczenie,_ za ­
niechanie wszelkich dążeń do zmiany 
istniejącego stanu granic, jako dążeń



politycznych, a potem dopiero, gdy 
wytworzone zostana gwarancje bezpie­
czeństwa, ogólne rozbrojenie.

Najpoważniejsze zastrzeżenia co do 
takiego ujęcia sp raw y w ysuw a Musso­
lini. Zastrzeżenia te zdaja się stać w  za­
sadniczej sprzeczności z motywami, ja­
kimi kierował się Briand. Już samo żą­
danie dopuszczenia Rosji, do unji jest 
tego dowodem. Briand uważa, że go­
spodarczy system Rosji, uznający pań­
stwo jako jedyny i wyłączny czynnik 
gospodarczy, nie da się pogodzić 
z ustrojem kapitalistycznym, reszty 
Europy. Paneuropa nie może mieć za­
tem w składzie swym  członka, który 
nie uznaje pryw atnej własności i p ry ­
watnej inicjatywy. Te dwa świato­
poglądy nie pogodzą się nigdy. Poza- 
tem Briand słusznie obawia się, że Ro­
sja w ykorzysta łaby  przynależność do 
Unji bynajmniej nie w celu wzmożenia 
dobrobytu Europy, lecz w celu jej zre­
wolucjonizowania. Wysunięcie więc 
przez Mussoliniego żądania, by do unji 
europejskiej dopuszczono Rosję s tw a­
rza zasadniczą przeszkodę do zrealizo­
wania planu Brianda.

Następnie Mussolini ujmuje się bar­
dzo gorąco za małemi państwami i żą­
da zrównania ich z wielkiemi w  łonie 
federacji. O ile zasadniczo stanowisko 
to jest słuszne, o tyle zawiera ono 
w  sobie ukryte niebezpieczeństwo. Je ­
śli bowiem chodzi o małe państwa, 
przedewszystkiem zaś W ęgry, Bułga- 
rję i Austrję, to ich naczelnem dąże­
niem jest rewizja granic. Znane zaś 
jest stanowisko Włoch w tej sprawie. 
Tak Mussolini, jak i oficjalni przedsta­
wiciele polityki włoskiej niejednokrot­
nie i niedwuznacznie dawali do zrozu­
mienia, że uznają pretensje tych państw 
do odzyskania przynamniej częściowe­
go utraconych terytorjów. Chociaż 
więc Mussolini w  odpowiedzi swej nie 
mówi wyraźnie o konieczności rew i­
zji granic, to jednak obawiać się na­
leży, że spraw ę tę albo sam wysunie 
p rzy  dalszych naradach nad projektem 
Brianda. albcTteż popierać będzie te dą­
żenia. Nie ulega zaś wątpliwości, że 
w  tym samym momencie skorzystają 
z tego Niemcy i wysuną swe pretensje 
'do ziem polskich.

Najpoważniejszem zastrzeżeniem 
Mussoliniego jest jego _ stanowisko 
w sprawie rozbrojenia. Żąda on mia­
nowicie, aby Stany Zjednoczone w y ­
wiesiły odrazu hasło obowiązkowego 
rozbrojenia. Stanowisko to jest wręcz 
przeciwne poglądom Brianda, a popie­
ra znane dążenia Niemców,

Tak więc z odpowiedzi Włoch w y ­
nika, że rozpraw y nad utworzeniem 
Stanów Zjednoczonych Europy, mające
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rozpocząć się w  czasie wrześniowej 
sesji Ligi narodów, będą najeżone po- 
ważnemi trudnościami. Złudzeniem 
byłoby oczekiwać, by odrazu osiągnię­

to pozy tyw ny wynik. Ale niewątpli­
wie zaznaczy się już kierunek, w  jakim 
one iść będą. Jeśli zręczności Brianda 
uda się usunąć zasadnicze różnice, 
wów czas Europa uczyni decydujący 
krok ku utrwaleniu pokoju. Jeśli zaś 
wysiłki jego okażą się daremne, w tedy  
przed Europą stanie groźne widmo po­
wikłań, których na drodze pokojowej 
rozwiązać nie będzie można.

Przegląd polityczny 1! Ii
Pacyfiści katoliccy.

Komitet Katolickiego Związku Stu- 
djów Międzynarodowych odbył swe 
posiedzenie we Fryburgu Szw ajcar­
skim. Komitet zatwierdził dziełalność 
poszczególnych grup narodowych, za­
chęcając je do dalszej akcji w  kierunku 
pokojowego zbliżenia narodów. Na 
okres letni komitet poleca gorąco w y ­
mianę akademików i młodzieży oraz 
pobyt w śród innych narodów, komitet 
w_ sw ym  końcowym wniosku przypo­
mina, że między katolikami polskimi 
i niemieckimi odbyło się kilka zjazdów 
w tym samym duchu, jak to miało 
miejsce między katolikami francuskimi 
i niemieckimi. Poleca więc gorąco 
wszystkim grupom narodowym, by 
w  kwestjach dyskusyjnych postępo­
w ały  jedynie w  duchu miłości chrze­
ścijańskiej.

Oby do tych wskazówek dostoso­
wali się katolicy w  Niemczech, a zw ła­
szcza na Śląsku Opolskim.

Zjazd Legionistów w Radomiu.
Tegoroczny IX-ty Zjazd Legjoni- 

s tów odbędzie się w Radomiu w dniu 
10 sierpnia.

Program  Zjazdu, który  będzie 
trwał jeden dzień jest następujący: 
godz. 8.30 składanie wieńców przez 
organizacje na płycie Nieznanego Żoł­
nierza; godz. 9 składanie wieńców 
na grobach poległych Legjonistów; 
godz. 10 msza połowa, celebrowana 
przez ks. biskupa dr. W ładysław a 
Bandurskiego, poświęcenie sztandaru 
Okręgowego Związku Legjonistów, 
Związku Inwalidów i Związku S trze­
leckiego pow. kozienieckiego. Po mszy 
odbędzie się odsłonięcie wystawione­
go w  Radomiu pomnika „Czynu Le- 
gjonów“, a następnie uczestnicy Zja­
zdu i miejscowe organizacje przedefi­
lują przed marszałkiem Piłsudskim; 
godz. 13 wspólny objad legjonowy w

1 koszarach 72 p. p.; godz. 16 akademja, 
i k tórą o tw orzy  przemówieniem pre- 

rnjer W alery  Sławek, poczem przema- 
I wiać będzie generał Edward Rydz- 
; Śmigły; godz. 19 wspólna kolacja, 
; a następnie wieczornice dla Legjoni- 
1 stów i Strzelców, poczem raut.

Uroczystości zjazdowe poprzedzi 
! w  dniu 9 sierpnia r. b. capstrzyk or- 
| kiestr na ulicach Radomia i o godz. 8 
J  wieczorem otwarcie lokalu Federacji 

Polskich Związków Obrońcy Ojczy­
zny. Na tej uroczystości przemawiać 
będzie gen. dr. Roman Górecki.

Nawoływania do nowej walki kulturnej 
w Niemczech.

Nacjonalści niemieccy, nienasyceni 
jeszcze terrorem nadreńskim i upojeni 
triumfem zwolnienia Nadrenji, mszcząc 
się na separatystach, rozpoczęli jedno­
cześnie walkę z katolikami niemiecki­
mi i centrum, oskarżając ich o brak 
wszelkiego poczucia narodowego.

„Der Reichsbote“, jeden z dzienni­
ków Huggenberga, zarzuca w  ostrym 
artykule katolikom, iż dla nich sumie­
niem jest Kościół, a głosem sumienia — 
przymus kościelny; że Kościół decy­
duje o problemach narodowych i spo­
łecznych każdego katolika, że katolik, 
nawet na stanowisku ministra, zawsze 
uprawia politykę kościelną ze szkodą 
dla państwa i narodu, że więc katolicy 
niemieccy są szkodnikami pańs tw ow y­
mi, zaprzedanymi obcemu, międzyna­
rodowemu mocarstwu.

Tego wszystkiego dowodem było 
jakoby zachowanie się duchowieństwa 
katolickiego przed wojną w  Alzacji i 
Poznańskiem, jak również wywołanie 
przez swój upór rzymski Kultur- 
karnpfu Bismarcka.

Katolicka prasa niemiecka z wielką 
siłą odrzuca te napaści, z całem prze­
konaniem broniąc swego stanowiska.

Nieuzasadnione nadzieje niemieckie.
W  związku ze znanym artykułem  

publicysty francuskiego Sauerweina 
o stosunkach francusko - niemieckich, 
półurzędowa „Deutsche Diplomatisch- 
Politische Korrespondenz", omawiając 
ogłoszone ostatnio na łamach dzienni­
ków francuskich a r tykuły  o konieczno­
ści porozumienia niemiecko-francuskie- 
go, zw raca  uwagę, że Niemcy do w szy ­
stkich tych artykułów  i ofert publicy­
stycznych odnosić się muszą z pewną 
rezerwą. Artykuły te nie wiążą w  ni- 
czem rządu francuskiego, poza tern 
zaś niewiadomo, w  jakim stopniu s ta ­
nowią one odbicie poglądów francu­
skich czynników miarodajnych.

Głosy p rasy  francuskiej nie są po­
zbawione jednak pewnego znaczenia, 
świadczą bowiem o zrozumieniu, iż nie­
możliwa jest nowa konstrukcja konty­
nentu europejskiego bez udziału Nie­
miec, że w  przeszłości popełniono wiel­
kie błędy, że chcąc zapobiec skutkom 
tych błędów, należałoby nie zaw a­
hać się przed słowem i pojęciem 
„rewizja", aczkolwiek słowo to 
w  oczach Francuzów do niedawna je­
szcze uchodziło za rzecz godną potę­
pienia.

Obecnie — podkreśla koresponden­
cja — stwierdzić należy z zadowole­
niem, iż pewna część opinji publicznej 
we Francji, w  związku z dysku­
sją nad projektem paneuropejskim 
odnosić się poczyna ze zrozumieniem 
do argum entów strony  niemieckiej.

Optymizm ten półurzędowej agen­
cji jest przedwczesny. W  opinji francu­
skiej jest zrozumienie dla współpracy 
z Niemcami. Ale niema i nie będzie 
zrozumienia dla krzywdzenia Polski.

Urlopy żołnierzy-roiników  
we Francji.

Na posiedzeniu francuskiej Izby De­
putowanych socjalista niezależny Tri- 
ballet uzasadniał swój wniosek, w zy ­
wający rząd do urlopowania wojsko­
w ych rolników na okres żniw. Mini­
ster wojn„y domagał się odrzucenia 
wniosku, apelując do Izby, która 
uchwaliła jednoroczną służbę, aby nie 
popełniała błędów, mogących narazić 
armję na dezorganizację. P rzew odni­
czący komisji wojskowej F abry  p rzy ­
łączył się do wyw odów  ministra Ma­
ginota. Następnie zabrał głos Tardieu, 
stawiając kwestję zaufania, w  związ­
ku z wnioskiem Triballeta. Prem jer 
apelował do Izby, aby  dotrzymała 
swych zobowiązań, k tóre przyjęła, 
uchwalając jednoroczną służbę w  woj­
sku. W  głosowaniu Izba odrzuciła 
wniosek Triballeta 328 głosami p rze­
ciwko 265.

Chłop i szlachcic.
32)

P O W I E Ś Ć .
(Ciąg dalszy).

Na górze były dwa pokoiki dla pensjonarzy, to 
jest płacących za siebie po kilka złotych dziennie 
i trzy sale: dla rannych, gorączkowych i t. d. Sale 
te przypierały do stancyjki, zajmowanej przez Os­
kara. O godzinie dziewiątej wszedł miejscowy ka­
pelan, ukląkł i przeczytał pacierze i litanje, które 
odmówili za nim chorzy; później zadzwoniono na 
„silentium", to jest dano znak, ażeby zakonnicy, 
służba i leczący się szli na spoczynek; za chwilę 
w jednem tylko oknie u modlącego się jeszcze prze­
ora widać było światło; puszczyk wybiegł z dzwon­
nicy i łopotał po szybach, dyżurny braciszek sie­
dział na sali gorączkowych, przerzucając księgę ol­
brzymią z żywotami Świętych, poprawiając lampkę 
lub podając lekarstwa chorym, ażeby nie budzić 
posługaczy.

Jeden z cierpiących zaczął kaszleć długo i sil­
nie. Zdawało się, że jego piersi w ew nątrz  są w y ­
pełnione jakimś płynem niezdrowym, który poru­
sza się za każdem kaszlnięciem i dziwny głos w y ­
daje. Braciszek wiedział, co to ma oznaczać, p rzy­
bliżył się do chorego i rzekł:

— Słabi jesteście, Jakubie, kto z Bogiem i Bóg 
z nim. to lekarz najlepszy, możebyście się wyspo­
wiadali?

— Toć ja, ojczuniu, nie umrę dzisiaj. Zobaczę 
jeszcze przecie moje dzieci; jutro się wyspowia­
dam.

— Ja nie mówię, żebyście mieli umierać, broń 
Boże, ale bywały przykłady, że  nieraz słaby po Ko­
munii świętej naraz odzyskiwał zdrowie. Zal mi
was. że sie meczycie!

— To lekarstwo mi pomaga, pociągnę ja jesz­
cze chwilkę.

— Zbawiciel nasz powiedział: czuwajcie, bo 
nie wiecie dnia ani godziny. Dobry chrześcijanin 
powinien mieć na pieczy zbawienie; przypomnijcie 
sobie grzechy, a ja przyprowadzę kapłana.

W yszedł po cichu z małą lampką w ręku, otwo­
rzył do zakrystji, przyniósł olej święty, zbudził spo­
wiednika i wydysponowano na śmierć Jakuba, przy 
którym zakonnik czytał znowu modlitwy za umie­
rających.

Północ wybiła.
— Zażyłbym proszek, ojczulku — rzekł chory 

z westchnieniem.
Braciszek podał mu szósty już proszek „bela- 

dony", Jakób zażył go w opłatku, szepnął:
— Lepiej mi teraz.
Chociaż czuł brak powietrza, dodał:
— Poprawcie mi posłanie — a gdy dyżurny 

podnosił poduszkę, cierpiący westchnął i z w est­
chnieniem dusza jego uleciała na sąd Boży,

Znowu cisza zaległa przez kilka godzin nastę­
pujących po osbie, p rzeryw ana tylko jaką prośbą, 
westchnieniem lub jękiem chorego. O czwartej dy­
żurny braciszek zapukał do każdej z osobna celi za­
konnika, później zadzwonił i wszyscy zeszli do ko­
ścioła na ranne pacierze.

P o  skończonych modłach i śpiewach, przeor 
obszedł wszystkie sale, w których o tym czasie 
byw a duszące, zabójcze prawie powietrze; opatrzo­
no przy nim rany, wykadzon octem, jałowcem i 
bursztynem, a w krótce ukazał się doktor, którego 
widzieliśmy dnia wczorajszego.

Najpierw udał się do pokoju Oskara, obejrzał 
puls, w ypyta ł go o stan zdrowia i rzekł:

— W szystko będzie dobrze, ale przez cały 
miesiąc nie można ruszyć się z łóżka.

Oskar westchnął i kiwnął głową na znak, że 
zastosuje się do woli lekarza, który w ydął dyspo­

zycje felczerowi, jakie lekarstwa i pokarmy ma da­
w ać  choremu, a potem przeszedł do innych pa­
cjentów.

O godzinie dziesiątej wszystko już było w po­
rządku, o jedenastej zadzwoniono i zaczęto rozda­
w ać  obiad chorym, o dwunastej znowu dzwonek 
zwołał akonników do refektara, o cwartej przynie­
siono kolacją na salę, później znowu felczer rozdał 
lekarstwa i opatrzył cierpiących, a taż sama histo- 
rja powtarzała się codzień, do której potrzeba do­
dać tylko cokolwiek jęków i westchnień świeżo 
przybywających lub konających chorych, głosy 
dzwonów i śpiewy mnichów, dochodzące z ko­
ścioła.

W  samotności kształci się człowiek duchowo, 
jeżeli poprzednio żył już na świecie. W szystkie w y ­
padki z jego życia, nad któremi poprzednio nie miał 
czasu zastanowić się, przebywając różne koleje lo­
su, nasuwają się jeden za drugim i zaczynamy robić 
pierwszy rachunek sumienia, zastanawiać się, co 
było przyczyną naszych powodzeń lub zawodów.

Toż samo działo się z Oskarem. Po  wyjeździe 
z W arszaw y, odwiedził swoich dalekich krewnych, 
porobił znajomości z ich sąsiadami, zaczął znowu 
rej prowadzić pomiędzy młodzieżą, aż raz, w cza­
sie wyścigów u jednego z przyjaciół, upadł w raz 
z koniem i nogę złamał, a że w  podobnych słabo­
ściach znany był z biegłości w  leczeniu doktór przy 
szpitalu Braci Miłosierdzia, więc tam go odwiezio­
no i zostawiono na kuracji.

Z początku ból i obawa, aby mu nie amputo­
wano nogi, nie pozwalały mu myśleć o niczem in- 
nem; ale później, gdy zapewniono go, że niebezpie­
czeństwo minęło, że potrzeba tylko czasu i cierpli­
wości na zupełne przyjście do zdrowia, zaczął za­
stanawiać się nad sobą.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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pochmurno. — J u t r o :  ciepło i p rz y ­
jemnie, potem  deszcz.

—  Czytelnikom naszym  przypom i­
nam y  odnowienie p rz ed p ła ty  na m ie­
siąc sierpień. Listowi przy jm ują  p rzed ­
płatę od 15 do 25 lipca b. r., u rzęd y  
pocztow e do końca każdego miesiąca. 
Nadto m ożna abonow ać „K atolika14 u 
każdego z naszych  pp. agentów .

Nie na leży  zw lekać  z odnowieniem 
przedpłaty , b y  nie by ło  p rz e rw y  w  do­
ręczaniu gazet. Już te raz  trzeba  p rz y ­
go tow ać pieniądze i w płacić  je albo li­
s towemu, albo na  poczcie, albo też 
agentowi.

Z arazem  up raszam y  o gorliw ą agi­
tację za  naszą  gaze tą  i o z jednyw anie  
jej now ych  przedpłacicicli. Mianowicie 
pp. agen tów  upraszam y, by  dołożyli 
s ta rań  około podniesienia liczby abo­
nentów-

W ydaw nictw o i Redakcja „Katolika".

—  Nowa premjówka dolarowa. Na
Ostatnietn posiedzeniu komisji długów 
p aństw a  w y rażo n o  zgodę na plan r z ą ­
d o w y  em itow ania nowej pożyczki do­
larowej. -Ta now a prem jow a pożyczka  
dolarow a, k tó ra  będzie em itow ana z 
k o ń c e m  r. b„ lub w początku  nas tęp n e­
go roku , będzie p o ży czk ą  konw ersy jną ,  
o zn iżo n em  praw dopodobnie  na 4 proc. 
oprocentowaniu. O piew ać ona będzife 
na sum ę 7 i pół milj do larów  i p rzy d z ie ­
lona  będzie w ed ług  nominalnej w a r to ­
ści po jednej obligacji posiadaczom  jed­
nej obligacji s tare j  prem iow ej pożyczki 
dolarow ej, a nadto posiadacze dw óch 
obligacyj s ta re j  pożyczki o trzym ają  
także  dalszą jedną obligację nowej po 
kursie nominalnym-

—  F a łszy w e banknoty 10-dolarowe.
Banki p ań s tw o w e  w  Polsce  o trzy m a ły  
od w ładz  w aszyngtońskich  ostrzeżenie
0 pojawieniu się w  obiegu doskonale 
podrobionych banknotów  10-dolaro- 
w y ch  B anku F ederal R ese rv e  w K ansas 
City. Fa lsy fika ty  mają numer serji z 
1928 roku, literę J, na w ierzchniej s t ro ­
nie noszą  num er drugi, na odw rotne j 
num er 29, podpisy skarbn ika  M. T. T ate
1 s e k re ta rz a  skarbu  Mellona. Na bank­
notach jest p ro tre t  Hamiltona.

—  Z eszyty szkolne. Z pow odu ró ż­
nych pro jek tów  w  szkolnictwie, już w 
ub. roku, jak wiadomo, m inisterstw o  
o św ia ty  zatw ierdziło  n o w y  znorm ali­
zow an y  typ ze szy tó w  szkolnych. Ze­
sz y ty  te będą tanże od obecnie u ż y w a ­
nych. Aby zaś nie p rz y p raw ić  kupców, 
którzy mają jeszcze na składzie zn acz ­
ne za p asy  ze szy tó w  do tychczasow ego  
typu, o straty ,,  m in is te rs tw o  ośw ia ty  
zezwoliło w y ją tk o w o  na uży w an ie  ze ­
szy tó w  s ta ry ch  modeli, aż do w y c z e r ­
pania zapasów .

-— Nauka gospodarstwa dom w ogo
W ydzia ł  o św ia ty  i ku ltury  w latach ub. 
W prowadził do szkół p o w szech ­
n ych  naukę gosp o d ars tw a  domowego. 
p od k ierunkiem  w y tra w n y c h  n au czy ­
cielek. D ziew czynki uczą się gotowania.

p rasow ania ,  podręcznego szycia, p ra ­
nia, ce ro w an ia  itp. prac, koniecznych 
w  g ospodarstw ie  dotnowem.

Obecnie w ydz ia ł  zam ierza  w p ro w a ­
dzić naukę g o sp o d ars tw a  dom ow ego 
do szkół rękodzielniczych. Chodzi o 
p rzy g o to w an ie  w yszko lonych  gospo­
dyń, k tóre  w  przyszłości  m og łyby  za ­
robkow ać  w  cha rak te rze  k ierow niczek  
g o sp o d ars tw a  p ryw atnego , albo w  z a ­
kładzie. T ak  więc i tu nauka obejmo­
w a ła b y  kuchars tw o  w  szerokim  z a k re ­
sie, p ran ie  i prasow anie , szycie i na­
p ra w ę  bielizny i ubrania.

W prow adzen ie  takich w y k ład ó w  
zw iązane  jest z kosztami bardzo  po­
ważnemu, albowiem w ykład  go tow ania  
jest zw iązan y  z urządzeniem  kuchni, 
spiżarni, lodowni itp. ubikaeyj i p rz y ­
rządów . W szy s tk o  to ma być  już 
w kró tce  w  czyn w prow adzone .

—  Mapa Polski dla lotników. W obec 
rozwijającego się w  Polsce  sportu  lot­
niczego. p rzystąp ił  Z w iązek Polskich 
Aeroklubów  do Wydania specjalnej m a­
py  aw jacyjnej krajm. M apa ta  w s k a ­
zy w a ć  będzie te ren y  dogodne dla s te ­
row ania  m ałych  sam olo tów  (awione- 
tek) w e w szystk ich  Miastach polskich.

— Siedm naście now ych linij kolejo­
w ych. Biuro studjów m in is te rs tw a ko ­
lei op racow ajo  plan unifikacji polskiej 
sieci kolejowej dla za ta rc ia  w szelkich 
różnic, jakie pozosta ły  jeszcze w  kolej- 
rlictwie po trzech zaborach. Dla cał-  [ 
ko witej rozbudow y polskich kolei pań- ! 
s tw o w y ch  zam ierzona jest budow a 17 
now ych  linij ko lejow ych o ogólnej dłu­
gości około 4 tys ięcy  k ilom etrów .

Województwo śląskie.
* Śląski oddział komitetu budowy 

Zakładu Im. Marji Curie-Skłodowskłej 
w Katowicach donosi, że do tychczas 
w y s ła ł  do g łów nego  kom ite tu  w  W a r-  
szaw ie j26.662,39 zło tych  ogólnych zbio­
rów'. Śląski kom ite t tą d rogą  se rd ecz ­
ne dzięki sk łada  w szy s tk im  w sp ó łp ra ­
cującym  w  tej doniosłej akcji. Dzięki 
jedynie n iestrudzonej p ra c y  poszcze­
gólnych kom ite tów  i ofiarności społe­
czeńs tw a  zdołano w obecnych ciężkich 
czasach uzyskać  tak  dodatni wynik.

2 Katowickiego.
Katowice. ( W y c i e c z k a  m a n -  

d o l i n  i s t ó w . )  T o w a rz y s tw o  w y- 
j c ieczkow e i m andolinowe „Jask ó łk a"  

w K atow icach urządza  w  sobotę 19 lip­
ca w yc ieczkę  do W is ły  w Beskidach. 
Zbiórka o godzinie 21.30 na placu An­
drzeja naprzec iw ko  „S trzech y  G órn i­
czej". W yjazd  pociągiem osobow ym  o 
godz. 22.10. Bilet w yc ieczkow y , k tó ry  
kosztuje 8 złotych, wykupić powinien 
osobiście każdy  uczestnik. Udział w  
Wycieczce zgłosić m ożna na schadzce 
w  cz w ar te k  17 lipca w ieczorem  w 
„S trzesze  Górniczej" p rzy  ulicy An­
drzeja.

— ( N o w y  z a r z ą d  Z w i ą z k u  
b y ł y c h  w i ę ź n i ó w  p o l i t y c z ­
n y c h . )  W  sobotę, dnia 12 lipca od ­
było się posiedzenie Z w iązku  by łych  
w ięźniów  politycznych i na rodow ych  
w o jew ó d z tw a  śląskiego. Na żebraniu  
tern u tw orzono n o w y  za rząd  W n as tę ­
pu jącym  składzie : Emil W ieczorek , 
naczelnik o k ręg o w y  w  S ta ry m  B ieru­
niu jako p rezes ;  Józef liam erlok, 
p rzedsięb iorca  — w icep rezes ;  S tan i­
s ła w  Nogaj, re d ak to r  — s ek re ta rz ;  
E rnes t  A ntońcżyk, arch itek t  — zas tęp ­
ca s e k re ta rz a ;  F ranc iszek  B urczyk, 
urzędnik w ojew ódzki — skarbnik. 
Ł aw n icy :  Dziuba, naczelnik o k ręg o w y  
W o d z is ław ; S zew czyk , górnik, S ie ­
m ianow ice; m ajor em. L u d y g a-L as ­
k o w sk i ;  kupiec Kokot. Sekretariat 
zw iązku  znajduje się w K atow icach 
p rz y  ulicy P leb iscy tow ej 1, 111 piętro 
i o tw a r ty  iest codziennie od godz. 10 
do 12.

— (Z k r o n i k i  p o l i c y j n e j . )  
Z k o ry ta rz a  domu nr. 10 p rz y  ulicy 
S taw o w e j  w  K atow icach skradziono 
ro w e r  m ark i „R enner"  na szkodę A da­
m a G rzesiaka  z Brzezin. — Julja P o ­
ręb sk a  z S ta rczy n o w a ,  pow iat Olkusz, 
lat 29, zos ta ła  a re sz to w a n a  w  hali t a r ­
gow ej w  Katowicach. A resz tow anie  
nastąpiło  pod za rzu tem  dokonania 
k rad z ieży  na szkodę Emilji Jonderko- 
w ej w  Roździeuiu, o raz  Marji P iecho­
ckiej z Katowic. P o rę b sk ą  osadzono 
w  więzieniu sądow em  w  K atow icach.

Szopienice w  Katowlckiem. ( R o z ­
b ó j  n a  d r o d z e . )  Okolica p rzy  m o­
ście nad B ry n ieą  by ła  w  tych  dniach 
w idow nią  napadu rabunkow ego . G dy  
m aszyn is ta  kolejowy, Józef Jatita 
z Szopienic, przechodził obok mostu, 
został p rz y tr z y m a n y  przez  trzech  
m ężczyzn . Jeden  z nich oddał do Jan- 
ty  kilka s trza łów , ran iąc  go w  głowę. 
Kolejarz upadł na ziemię i został o b ra ­
bow any . N apastn icy  zabrali mu 180 
złotych, poczem  rzucili s w ą  ofiarę do 
rzeki. W  wodzie m aszyn is ta  odzyskał 
p rzy tom ność  i z trudem  w ydos ta ł  się 
na drugi brzeg, poczem  doczołgał się 
do ulicy S ta re j  w  Sosnow cu, gdzie 
przechodnie odstawili go do kom isa­
riatu  policji. P o  przesłuchaniu  o d s ta ­
wiono Jan tę  do szpitala. L eka rz  
stw ierdził,  że kula re w o lw ero w a  
u tkw iła  w  szyi. Na policji Jan ta  
ośw iadczył,  że napastnik, k tó ry  s t rz e ­
lił do niego, w z ią ł  pieniądze, a n as tęp ­
nie w rzucił  do rzeki, dobrze zna z w i­
dzenia. M ieszka on w  Szopienicach 
w  pobliżu ulicy Kościuszki. Ś ledztw o 
w  tej sp raw ie  p row adzi w ydz ia ł  ś led­
czy  policji.

Siem ianow ice w  Katowickiem. 
(Z h u t y  L a u r y . )  Załoga cynkow ni 
p rzy  hucie L au ry  miała być zmniej­
szona w  dniu 15 lipca o 100 ludzi. 
O becnie donoszą, że tylko 30 m ło­
dych, n ieżonatych  robotn ików  zosta ­
nie w yd a lo n y ch  z pracy .

N ow aw ieś w Katowickiem. B acz ­
ność właciciele og ródków  w a rz y w n y c h  
i d rzew  o w ocow ych! W  niedzielę, dnia 
20 lipca o godz. 16 odbędzie się na  sali 
p. G óreckiego p rz y  ulicy S tarow iejskiej 
zebran ie  „ T o w a rz y s tw a  ogrodniczego 
w  N ow ejw si" .  W y k ła d  o szkodnikach 
roślin wygłosi p. inżynier K asprow icz 

1 ze Śląskiej Stacji O chrony  Roślin w  
Cieszynie. P o leca  się p rzyn ieść  ze so­
bą chore o k az y  roślin, jak :  gałązki, li­
ście, korzonki itd. celem dokładnie jsze­
go poznania szkodników. O jak najlicz­
niejszy udział u p ra sza  Z a r z ą d .

Kochlowice w  Katow ickiem . ( Z ż y ­
c i a  z o r g a n i z o w a n e j  m ł o d z i e ­
ż y .)  S to w arzy szen ie  M łodzieży P o l­
skiej w  Kochłow icach obchodzi w  dniu 
20 lipęą 40 rocznicę sw ego  istnienia. 
U roczystość  po łączona będzie ze zlo­
tem  okręgu  kochłowickiego. P ro g ra m  
uroczystości jes t  następu jący : godzina 
8.30 p rzy jm ow anie  to w arzy s tw ,  go ­
dzina 10 w y m a rs z  do kościoła. Po 
nabożeństw ie  defilada i w spólna foto- 
grafja. Godz. 1 wbijanie gwoździ do 
tablicy pam iątkow ej,  godz. 14 zaw ody  
sportow e, godz. 14.10 w y m arsz  do ko­
ścioła na n ieszpory, po nieszporach 
koncert  w ogrodzie p. M azurowej, 
godz. 20 akadem ja. Z arząd  S to w a rz y ­
szenia up rasza  o liczny udział w  uro­
czystości, zw ła szcza  w sp ó łp raco w n i­
ków  na niwie ośw iatow ej.

2 Król. Huty.
Król. Huta. ( C h o r a  k o b i e t a  n a  

u l i c y . )  Zofja Bulówa z Katowic, lat 
49, zas łab ła  nagle na ulicy M ickiewi­
cza w Król. Hucie. P ogo tow ie  ra tu n ­
k o w e Odstawiło ją do szpitala miej­
skiego.

— ( B i j a t y k a . )  Na ulicy Szpital­
nej w  Król. Hucie w yn ik ła  bójka m ię­
dzy  Jgn. Ratajczakiem , a  H ubertem  
Kneflem z Król. Huty. Knefel uderzył 
sw eg o  p rzeciw nika butelką, raniąc go 
w  głowę. Rtumcgo m usiano odstawić 
do lecznicy miejskiej.

— ( W ł a m a n i e  d o  m i e s z k a - 
u i a.) P rze d  kilku dniami dokonano
w łam an ia  dn mieszkania inżyniera Ol­

szow sk iego  w  Król. Hucie. W ła m y ­
w acze  przeszukali cale mieszkanie, 
w reszc ie  zabrali ze sobą ubrania, z a ­
pas bielizny i różne rzeczy  w a r to śc io ­
we. P o szk o d o w an y  ustalił w a r to ść  
łupu złodziejskiego na 3 tysiące zł.

Z Św iętocłilottickiego.
Hajduki W ielkie w  Św iętochłow i- 

okiem. ( Z e b r a n i e  o r g a n i z a c y j -  
n e C z e r w o n e g o  K r z y ż a . )  Z e­
branie o rganizacyjne  Polskiego C z e r ­
w onego K rzyża  oddział Hajduki W ie l­
kie odbędzie się dnia 17 lipca o godz. 20 
w  sali katolickiego Domu Z w iązk o w e­
go w  Hajdukach Wielkich, ul. Kościel­
na 6- Nader w ażne  sp ra w y  są na po­
rządku dziennym, przeto  u p rasza  się o 
p rzybycie  w szystk ich  członków.

2 Pssczyfiskiega.
P szczyna. (Z K a s y  C h o r y c h , )  

W  tych  dniach odbyło się posiedzenie 
zarządu  Kasy Chorych, na k tórcm  
ro zp a try w an o  zażalenie cz łonków  na 
niektóre apteki, k tóre pobierają  od 
cz łonka Kasy p rz y  w ydan iu  lekars tw  
za  butelkę 10 groszy , a g dy  takow e 
zw raca ją ,  w y p łaca ją  2 grosze. Takie 
postępow anie  jest absolutnie niedopu­
szczalne, bo p rz y  zWrOcie butelki n a ­
leży się zw rócić  10 groszy . W  in­
nych w y p ad k ach  pobiera ją  n iektórzy 
ap teka rze  za  recep ty ,  p rzedk ładane 
w  czasie nocnym, osobną taksę  w  w y ­
sokości 1 zł od recep ty  bez względu 
na to, czy  chodzi o n ag ły  w ypadek .  
W ydan ie  le k a rs tw  uzależniają ap tek a ­
rze od zap ła ty  nocnej. Za czas nocny 
u w aża ją  czas od godz. 7 w ieczorem  
do 8 rano, a w  rzeczyw is tośc i z a m y ­
kają sw oje  apteki już o godz. 6.45 w ie­
czorem. A ptekarze  mogą pobierać 
1 zł za nocne w y d a w an ie  lek ars tw  
tylko w  tym  w ypadku , jeżeli chodzi 
o recep ty ,  w y d a w a n e  w  ciągu dnia, 
a  p rzedk ładane  nocą ap tekarzow i.  Naj­
więcej sk a rg  w p ływ a  na aptekę w  T y ­
chach. Temi niedomaganiami za jm o­
w ał się z a rząd  K asy  i postanow ił po ­
ciągnąć odnośnych a p tek a rzy  do od­
powiedzialności i zająć się sp raw ą  
o tw orzen ia  w łasne j apteki i urządzić 
filje tej apteki w  tych miejscowościach, 
w  k tórych  apteki w jakikolwiek spo­
sób nie dopisują. U regulow anie  tej 
s p ra w y  leży nie tylko w  interesie po­
szczególnych  cz łonków  Kasy, ale prze- 
dew szystk iem  całego społeczeństw a, 
za rab ia jącego  ciężko sw ój grosz.

Bieruń Stary. (W  i e 1 k i p o ż a r . )  
M iasteczko  B ieruń S ta ry  zostało  n a ­
w iedzone w ielk im  pożarem . W  tych 
dniach o godz. 5 po południu w ybuchł 
ogień w  dómu P a w ła  Bobli. P a s tw ą  
płomieni padł szczy t  domu, sufity, 
część  sp rzę tó w  dom ow ych  i wielki za ­
pas siana i słomy. Szkodę ustalono 
na 20 ty s ięcy  złotych. B udynek  jest 
ubezpieczony na 45 ty s ięcy  złotych. 
P rz y c z y n y  w ybuchu  ognia narazie  nic 
s tw ierdzono.

G oczałkow ice w  Pszczyńskiem. 
( N a g ł y  z g o n . )  W  tu tejszem  uzdro­
w isku zm arł  nagle kupiec Adam P r z y ­
by ła  z Król. Huty. Z m arły  jest w spó ł­
w łaścicielem  firm y „Zdrój Zam kow y".

Jaśkow ice w Pszczyńskiem . 
( Ś m i e r ć  w s k u t e k  z a t r u c i a . )  
B ezrobo tny  P a w e ł  Pudełko  z J a śk o ­
wie, lat 28, w szed ł do szybu  unieru­
chomionej kopalni „Szczęście  Antonie­
go". Pude łko  zm arł  w  szybie w sk u ­
tek  zaczadzenia, gdyż  szyb  jest na­
pełniony gazami trującymi. Zwłoki 
n ieszczęśliwego odstawiono do szpi­
tala brackiego w  O rzeszu.

Podlesie w Pszczyńsk iem . ( P o ­
w i ę k s z e n i e  s z k o ł y . )  W  swoim 
czasie odbyło się posiedzenie za ­
s tęps tw  gm innych z K ostuchny — P o d ­
lesia. N ajw ażnie jszym  punktem obrad 
by ła  sp ra w a  bud o w y  nowej szkoły. 
O statecznie uchwalono, że najko rzys t­
niej będzie pow iększyć  s ta rą  szkołę 
p rz y  szybach  Boera. Lecz u rząd  w o­
jew ódzki pro jek t ten odrzucił, przeto 
obie gm iny b y ły  zmuszone zastano­
wić się nad projektem, k tó ry  został 
p rzed łożony  orzcz  urząd w ojew ódzki.

Czwartek



G i e ł d a .Na posiedzeniu pro jek t ten uznano ja­
ko ko rzy s tn y ,  jeśli z pokryciem  kosz­
tów  b u d o w y  w  w ysokośc i  350 tysięcy 
złotych trudności nie bedzie. Do d y ­
spozycji jest 80 ty s ięcy  złotych, re ­
sztę uzyska  am ina w  drodze  pożyczki 
w porozumieniu z w o jew ództw em .

Z Rybnick ego,
Rybnik. ( K u r s  k o ł a e k s t e r n i -  

s t ó w.) Nowo założono koło ekstern i- 
s tów  w  Rybniku uruchomi z dniem 1 
w rześn ia  b. r. k<rs p rz y g o to w aw cz y  do 
egzaminu z 6 klas gimnazjum typu m a- 
tym atyczno-przyrodn iczego . Na kurs 
ten zg łaszać  mogą się kandydaci i k an ­
dydatki. bez względu na wiek po ukoń­
czeniu 7 k lasow ej szkoły  ludowej, lub 
3 klas szko ły  średniej. Na kursie w y ­
kładane będą w szystk ie  przedm io ty  
w chodzące w zak res  gimnazjum typu 
na tym atyczno-przyrodn iczego . Lekcje 
odbyw ać się będą c z te ry  razy  każdego 
tygodnia po cz te ry  godziny dziennie w  
godzinach w ieczornych  w  gm achu 
państw ow ego  gimnazjum w  Rybniku. 
W y k ład ać  będą zaw odow i profesoro­
wie gimnazjum p ań s tw o w eg o  w R y b ­
niku. Zgłoszenia i b liższych informacyj 
udziela za rząd  koła w  każde ponie­
działki i piątki w  czasie  od godz. 17 
do 19 u terc jana w  p ań s tw o w e m  gim­
nazjum w  Rybniku.

— P i e l g r z y m k a  d o  J a s t r z ę -  
b i a-) Z parafji rybnickiej w y ru sz a  
p ielgrzym ka do Jas trzęb ia  G órnego w  
sobotę 19 lipca. W  dniu tym  o godzinie 
8.30 odbędzie się w now ym  kościele 
w R ybniku nabożeństw o  na intencję 
pątników. P o  nabożeństw ie  w y ru s z y  
p ielgrzym ka do Jastrzęb ia.

C hw alow ice w  Rybnickiem. ( A m a ­
t o r  r o w e r ó w . )  Robotnik Rom an 
Dźwigaj został p rz y trzy m an y  pod za­
rzutem  p rzy w łaszczen ia  sobie cudze­
go row eru .  Podczas  rewizji osobistej 
znaleziono w  ubraniu D źw igaja  pi­
stolet.

Jejkow ice w Rybnick. ( O d p u s t . )  
W  p rz y sz łą  niedzielę obchodzi tutejsza 
parafja swój p ie rw szy  odpust Matki 
Boskiej Szkaplerznej. Minął rok, k iedy 
m ieszkańcy  Jejkow ic zburzyli oberżę, 
a na tern miejscu postawili św iątynię. 
W iadom o, że najp ierw  zw olennicy bu ­
do w y  kościoła p rzezw y c ięży ć  musieli 
wielkie trudności, lecz dzięki ofiarności 
ludu i pom ocy Bożej zbudow ano ko ­
ściółek, u tw orzono  parafję, w reszc ie  
Jejkowianie o trzym ali w łasnego  dusz­
pasterza. W  św ięto  W niebow zięc ia  
Matki Boskiej roku ubiegłego odbyła 
się u roczystość  poświęcenia św iątyni. 
Dzięki zabiegom W . ks- p roboszcza J a ­
rząbka. ofiarności parafjan oraz pom o­
cy  w iernych  z innych parafji, w ciągu 
ubiegłego roku zakupiono niezbędne 
przedm ioty  i urządzenia ,  potrzebne w 
każdym  kościele. Należy prze to  spo­
dziew ać  się, że każdy , kto może. po­
śpieszy w  p rzy sz łą  niedzielę do Jejko­
wic, by  w ziąć  udział w  uroczystości 
parafialnej.

K rzyżow ice  w Rybnickiem. ( P o ­
ż a r  s t o d o ł y . )  Z nieznanej p rz y c z y ­
ny w ybuch ł  pożar w obejściu rolnika 
Salam ona. Ogień zniszczył doszczę t­
nie stodołę. 60 cen tn a ró w  s łom y i sia­
na, o raz m aszy n y  rolnicze.

Ochojec w  Rybnickiem. (W  y p a - 
d e k  s a m o c h o d o w y . )  Na szosie 
Ś w ierk lany  — Rybnik  nąjechało auto 
osobow e właściciela ta r tak u  L udw ika 
M achoczka z Ochojca, na d rzew o , n a ­
stępnie spadło z nasypu do row u p rz y ­
drożnego. M achoczek doznał złam ania 
kilku kości, s iedzący  obok niego w  s a ­
mochodzie handlarz  d rzew a , Fr. H en­
ke z Rybnika, doznał lekkich, szofer 
natom iast ciężkich obrażeń . Sam ochód 
został zdruzgotany . R annych  o d s ta ­
wiono do Rybnika.

Św ierklany Górne w  Rybnickiem. 
( Ś m i e r t e l n y  w y p a d e k . )  Zatru­
dniony w  cegielni Sobczyka robotnik 
Feliks Szulik został przysypany przez 
obrywające się m asy gliny. Szulik  
zmarł w skutek  uduszenia.

Z Tarnogbrskiego.
Tarnowskie Góry. ( S a m o b ó j ­

s t w a . )  R ek ru t  Kolczyk, pochodzący  
i  cen tra lnej Polski, odebra ł  sobie ży-

W  Katowicach płacono w dniu 14 lipca: za 
100 zło tych 46.99 m arek niem ieckich, za 100 m arek 
niemieckich 212.80 zło tych.

W W arszawie płacono w  dniu 14 lipca: za 
100 franków  francuskich 34.99 zło tych , za 100 fran ­
ków  szw ajcarsk ich  172.73 z ło tych , za  100 koron 
czeskich 26.38 i pół zło tych .

Ceny za produkty rolne
z dnia 14 lipca 1930 r.

(Podane przez firm ę „R aiffeisen", hurtow nia 
tow arów , K atow ice, ul. G liw icka 3).

Za 100 kg ży to  k rajow e zł 24.00—25.00, ży to  na 
w yw óz 29.00—30.50, pszenica k ra jow a 53.00—56.00, 
pszenica na w yw óz 54.00— 57.00, jęczm ień na w y ­
w óz (zależnie od jakości) 27.00—29.00, ow ies k ra jo ­
w y  27.00—29.00, ow ies na w yw óz 27.00—29.00.

Pasze treściw e za 100 kg loco stacja odbior-

cie p rzez  zastrzelenie . Śm ierć n a s tą ­
piła natychm iast .  Zwłoki odstaw iono 
do lecznicy w  T arn o w sk ich  Górach. 
P rz y c z y n y  sam obó js tw a narazić  nie 
s tw ierdzono.

— ( Ś m i e r t e l n y  w y p a d e k  
p o d c z a s  p r a c y . )  Od szybu  Adolfa 
p rz y  N ow ych  R ep tach  rozpoczęto  ro ­
bo ty  około położenia w odociągu  do 
zakładu  w odnego  w  T arnow sk ich  G ó­
rach. Roboty  ziem ne w y k o n y w u je  
ta rn o g ó rsk a  firma p. Jasiulka, podczas 
g dy  k ładzenie ru r  pow ierzoo  innej fir­
mie. Z pow odu braku  w o d y  w  mieście 
ro b o ty  m uszą  b y ć  przyśpieszone. Nie­
s tety , w  tych  dniach w y d a rz y ł  sie 
godny  pożałow ania  w y p a d ek  p rzy  
spaw aniu  10 m e tró w  długich ru r  p o ­
m iędzy  szybem  Adolfa, a szosą  gliwi­
cką. Jedna z ru r  p rzygn io tła  m ontera, 
Ż ydka  z Bielszowic. N ieszczęśliw y 
m onter  poniósł śm ierć na miejscu.

— ( S r e b r n e  g o d y  m a ł ż e ń ­
s k i e . )  Inspektor Spółki Brackiej pan 
Józef Literski w  T arnow sk ich  G órach  
i jego m ałżonka obchodzili w e  w to rek  
15 lipca sreb rne  gody  m ałżeńskie.

Radzionków w T arnogórsk icm . 
( K a t a s t r o f a  k o p a l n i a n a . )  Z a­
trudniony  na kopalni radzionkow skiej 
27-letni sz ty g a r  B aron  z S zarle ja  do­
znał ciężkich obrażeń. S tan  jego jest 
beznadziejny.

7. Ciessifńśfejeefo.
Cieszyn. ( P o ż a r . )  Na s try ch u  p e ­

wnego domu w  Wielkich G órkach, 
w łasność  h arcerzy ,  w ybuch ł  ogień, 
k tó ry  zniszczył doszczętnie dach i ró ­
żne sp rzę ty ,  znajdujące się na s t r y ­
chu. Szkodę ustalono na 10 tysięcy  
złotych.

Bielsko. (T r a g e d  j a  w  u z d r o ­
w i s k u . )  W  wiosce Szczy rk ,  pow iat 
bialski, rozeg ra ła  się k rw a w a  tra -  
gedja. W  S zcz y rk u  mieszkał znany  
w okolicy w łaściciel ta r tak u  F ry d e ry k  
W ag n er ,  c ieszący  się opinją cz łow ieka 
spokojnego i solidnego. To też k iedy  
sąsiedzi posłyszeli w  m ieszkaniu  jego 
s trza ł  re w o lw ero w y ,  zaniepokojeni i 
wpadli do jego m ieszkania  i tu oczom 
p rzy b y ły ch  p rzedstaw ił  się widok, 
m ro żą cy  k re w  w  żyłach. Na łóżku 
sp o czy w ała  zupełnie rozeb rana  kobie­
ta  z p rzes trze loną  skronią, w  której 
p rzyby li  rozpoznali kelnerkę hotelu 
„Bristol**, G e r tru d ę  K ostorzów nę, mie­
szka jącą  od dw óch tygodni u W a g n e ­
ra. Ciało pięknej kobie ty  p rzys łon ię te  
by ło  lekką gazą, a po pościeli i ciele 
zm arłe j ro zsypane  b y ły  szka rła tne  
róże. P r z y  łóżku K os to rzów ny  leżał 
w  ka łu ży  k rw i W ag n er ,  da jący  s łabe 
oznaki życia. Zdążył on zeznać je­
szcze p rzy b y łe j  policji, że K ostorzów - 
na pozbaw iła  się sama życia, a ponie­
w aż  śmierci kochanki nie mógł p rze ­
boleć, postanow ił odebrać  sobie życie. 
P o  n a ty ch m ias to w em  przew iez ien iu  
W a g n e ra  do bielskiego szpitala, doko­
nano na  nim operacji, jednak  istnieje 
s łaba nadzieja u trzy m an ia  go p rz y  ż y ­
ciu. Ciało K ostorzów nej przewieziono 
do kostnicy  w  Białej.

— ( K r a d z i e ż  s u k n a . )  Z pralni 
fabryki K rieschke i W olf w  Bielsku 
skradziono  t r z y  w a ły  kam garnu  w a r ­
tości t r z y  tys iące  złotych. O strzega  
się p rzed  kupnem  skradzionego to ­
w aru .

— ( S a m o b ó j s t w o . )  Józef Sojka 
z Białej, lat 43, ta rgną ł się na sw e  ż y ­
cic przez  zażycie  lyzolu. O dstaw iono 
go do szpitala w Bielsku, gdzie zmarł. 
P ow odem  sam obójs tw o  był rozstrój 
n e rw o w y .

czai przy  ilościach pełnow agonow ych): m akuch
słonecznikow y 4S proc. 31.00—32.00, m akuch sło ­
necznikow y 46 proc. 29.00— 30.00. m akuch lniany 
41.00—42.00, m akuch rzepakow y  28.00—29.00, o trę ­
by żytn ie  13 00—15 06, o tręby  pszenne zw ykłe 17.00 
do 18.00, o tręb y  pszenne średnio-grube 18.00— 19.00, 
słom a prasow ana ży tn ia  6.50, słom a prasow ana 
pszenna 6.50. słom a p rasow ana owsiana 6.50, siano 
łąkow e prasow ane lub luzem 11.00— 12.00. Uspo­
sobienie sta łe .

Poznańska giełda zbożow a
w  dniu 14 lipca 1930 r.

Żyto 17— 18, pszenica 47,50—48,50, jęczm ień na 
k rupy  17,75—20,25. jęczm ień b ro w aro w y  20,50 do 
21,50, ow ies 20—21, m ąka żytn ia  32, m ąka psze­
niczna 73—77, osucie ży tn ie  13,25— 14,25, osucie 
pszeniczne 16— 17.

Z ca'e Polski,
Kraków. ( Z a m o r d o w a n y  s i e ­

k i e r ą . )  P rze d  kilku dniami w  nocy 
został z a m o rd o w an y  przez  n ieznanych 
sp ra w c ó w  siekierą  s trpż  nocny Daniel 
Ożóg z B ukow a, pow. K raków . T ła  
m o rd e rs tw a  narazie  nie ustalono. D o­
chodzenia w  toku.

N ow y Sącz. ( Ś m i e r t e l n y  w y ­
p a d e k  w s k u t e k  n i e o s t r o ż n o ­
ś c i . )  Jan Rybski z Rożnowa, pow iat 
N ow y Sącz, w sk u tek  nieostrożnego 
m anipulowania pistoletem na drodze 
Roztoki — Brzeziny, postrzelił w  
brzuch  P io tra  W olaka, k tó ry  w  stanie 
ciężkich odw iez iony  został następnie 
przez  rodzinę do szpitala pow szechne­
go w  N ow ym  Sączu.

Zgierz. ( Z a m k n i ę c i e  f a b r y k i . )  
Z arząd  Zgierskiej M anufak tu ry  B a w e ł­
nianej w y m ó w ił  p racę  w szys tk im  ro­
botnikom w  liczbie 1000 osób. D y re k ­
cja fabryki uzasadniła  swój krok  tern, 
iż nie może zatrudnić  robotn ików  w 
zw iązku  z b rak iem  zam ów ień. Było to 
przed  dw om a tygodniami. Obecnie 
położenie w fabryce  tej pogorszy ło  się 
jeszcze bardziej. Z tego pow odu w 
cz w ar te k  17 lipca fab ry k a  została  
zamknięta .

Śrem. ( N o w y  k o ś c i ó ł.) W  ubie­
g łą  niedziele odby ła  się w  Koszutach, 
pow ia t śrem ski w  W ielkopolsce, u ro ­
czystość  pośw ięcenia  now ego kościoła 
pod w ezw an iem  św. K a ta rzy n y .  Na 
u roczystość  tę przybyli  m. in. b y ły  
w o jew oda  hr. Bniński, konsul Kęszy- 
cki, pułkow nik  Długaj z Poznan ia  oraz 
przedstaw icie le  duchow ieństw a. Aktu 
pośw ięcenia  dokonał ks. biskup D y ­
mek, p rz y  udziale t łum ów  okolicznej 
ludności. Mimo deszczu p an o w ał n a ­
stró j n iezw ykle  podniosły, zw łaszcza  
w  czasie procesji z relikwjami św ię te ­
go Klaudjusza.

Gniezno. (Z p o w o d u  u r o j o n e j  
choroby.) W  koszarach  69 pułku w  
Gnieźnie, odebrał sobie życie w y s t r z a ­
łem z re w o lw eru  s ierżant tego pułku, 
Duda. Sam obó js tw o  popełnił on na tle 
urojonej cho roby  płuc. Po  zgpnie le­
ka rze  stwierdzili, że płuca s ie rżan ta  
b y ły  zupełnie zdrow e.

Toruń. ( N i e l u d z k i  c z y n  o j c a . )  
Z am ieszkały  w e  wsi M orgi na P o m o ­
rzu  gospodarz  W ilhelm  R adtke, chcąc 
się pozbyć  sw ego  U -le tn iego  syna  P a ­
w ła , sk ręp o w ał  go po w ro zem  i zaniół- 
szy  go do obory, powiesił. Krzyki 
dziecka, zw ab i ły  sąsiadów , k tó rzy  w  
ostaniej niemal chwili zdjęli n iep rzy ­
tom nego, dającego s łabe już oznaki ż y ­
cia ch łopca z pętli i odstawili w  stanie 
groźnym  do szpitala. Z w yrodn ia łego  
ojca a resz tow ano .

Łódź. ( W y b u c h m a s z y n k i n a f -  
t o w e j . )  Pod  koniec minionego t y ­
godnia około godziny 8 rano  m ieszkań ­
cy  domu p rz y  ulicy M łynarsk ie j  20, na 
Bałutach, w s trząśn ięc i  zostali odgło­
sem  silnej detonacji, po k tó re j  z m iesz­
kania  handlarza . 44-letniego L ejby  
Bajki, zaczę ły  się w y d o b y w a ć  p rz e ­
raź l iw e  krzyki.  Kto żyw , pobiegł do 
m ieszkania Bajki, gdzie u jrzano w s t r z ą ­
sa jącą  g ro zą  scenę. Na podłodze wił 
się w  płomieniach Bajka. Zona hand la­
rza  i k ilkoro dzieci polewali n ieszczę­
śliwego w odą . P rz y b ie g ły  w ra z  z lo­
ka to ram i dozorca  domu, narzucił na 
palącego się hand larza  p ierzynę  i kilka 
poduszek  i dzięki czem u płomienie zo­
s ta ły  stłumione. O kazało  się, że Baj­
ka rozpala ł  m aszynkę  naftow a, k tó ra

nagle eksplodow ała . Z a w e z w a n y  le­
k a rz  miejskiego pogo tow ia  ra tu n k o w e­
go s tw ierdz ił  ogólne poparzen ia  tu ło ­
wia, g ło w y  i rąk  po udzieleniu p ie rw ­
szej pom ocy  p rzew ióz ł  Bajkę w  stanie 
groźnym  do szpiala.

W ilno. ( A r e s z t o w a n i e  f a ł ­
s z e r z y  d o l a r ó w . )  Na pograniczu 
polsko-litewskiem , w  rejonie W iżajn, 
za trzy m an o  dw u fa łszerzy  dolarów , 
k tó rzy  b ęd ąc  ścigani p rzez  w ład z e  so ­
wieckie, zbiegli z P ru s  w schodnich 
przez  L itw ę do Polski. F a łsze rze  po­
siadali kilka dow odów  osobistych, 
sfa łszow anych  na różne nazw iska.

Z dalszych stron.
Berlin. ( M i a s t o . k t ó r e o b y w a -  

t e l o m  p ł a c i  d y w i d e n d ę . )  P ism a 
berlińskie donoszą: M ieszkańcy  m ia­
s teczka  niemieckiego Ebern  są  w  poło­
żeniu godnem  pozazdroszczenia , o t r z y ­
mują bowiem  od za rządu  m iasta  d y w i­
dendę roczną  od dochodów . M iastecz­
ko mianowicie jest w łaśc ic ielem  ol­
b rzym ich  o b sza ró w  leśnych, k tó rych  
eksploatacja  gospodarcza  p rz y n o s j j tak  
duże zyski, że  niepodobna iGh;^jiżyć 
na inw estyc je  m ałej m ieśc łg ^p g jtf  rok 
ubiegły każdy  obyw ate l,  oflłjflpkffi07' 
płatnej d o s taw  d rzew a. na->;̂ ^  po­
t rzeby . o trzy m ał g o tó w k a  ftO 'nfkv

Praga. ( P i o r u n  u d e r z y ł  w  
s t a d o  g ę s i . )  W  S ta re j  Hucie w  C ze ­
chosłowacji,  uderzy ł  piorun w  stado 
gęsi, leżących  na piasku. Co dziwne, 
że na niebie by ła  tylko jedna m ała, 
biała chm urka , z k tórej nagle w y p ad ł  
piorun. C z te ry  gęsi zos ta ły  zabite, r e ­
sz ta  ro zp ro szy ła  sie w  popłochu. Cie- 
k aw em  jest, że w  odległości zaledw ie 
25 k ro k ó w  zna jdow ał się piorunochron.

Londyn. ( G ł o ś n i k  z a m i a s t  
d z w  o n ń w k o ś c i e l n y c  h.) W  k o ­
ściele parafia lnym  w C ornwall,  w  An- 
glji, zepsu ły  się dzw ony . P o  bliższych 
oględzinach okazało  się, że n a p ra w a  
poc iągnę łaby  za  sobą  bardzo  p ow ażne  
koszta, na jakie uboga k asa  parafjalna 
nie m o g łab y  sobie pozwolić. W ó w cza s  
znalazł się jeden z w iernych , który  
o fiarow ał się w m o n to w ać  w  w ież y  ko ­
ścioła po tężne głośniki e lek tryczne ,  
ofiarow ane kościołowi p rzez  fa b ry k a n ­
ta. Inna fab ry k a  zaś, p roduku jąca  p ły ­
ty  gram ofonow e, d a ro w a ła  p ły ty ,  na 
k tórych  u trw a lo n y  zosta ł  dźw ięk  naj­
s łynniejszych dzw o n ó w  w  Anglji — 
londyńskiej W estm in s te r  Abbey. W  
ten sposób najsłynniejsze d zw o n y  An­
glji w z y w a ją  obecnie obyw ate li  m ia­
steczka  C ornw all  na nabożeństw o.

N ow y Jork. ( Ś m i e r ć  p o d  s t o ­
s e m  k s i ą ż ę k . )  Na poczcie w  No­
w ym  Jorku  zaw a li ły  się re g a ły  z d w o ­
m a tysiącam i ks iążek  telefonicznych, 
p rzydusza jąc  9 u rzędn ików  poczto ­
w ych , k tó ry ch  w  ciężkim stanie  m u ­
siano odstaw ić  do szpitala.

Kiedy pracownik traci prawo  
do urlopu?

P rac o w n ik  traci p ra w o  do urlopu, 
jeżeli sam  ro zw iąza ł  um ow ę pracy ,  lub 
jeżeli rozw iązanie  to nastąp iło  z p o w o ­
dów. k tó re  p rzeds ięb io rcy  d a ją 'p r a w o  
do rozw iązan ia  p ra c y  bez  uprzedniego 
w ym ów ienia . R ozw iązanie  bez w y m ó ­
wienia zostało  szczegółow o om ówione 
w  u s taw ach  o um ow ie o p racę  p ra c o w ­
ników um y sło w y ch  i f izycznych. Is t­
nieją w ięc w ypadki,  gd y  p raco d aw ca  
zw olnić może p racow nika  na tychm iast ,  
s tać  się to m oże:  1- g d y  p racow nik  n a d ­
u ż y w a  zaufania np. g d y  dopuszcza  się 
rozm yślnie  uszkodzenia m ają tku  p rzed ­
siębiorstw a, 2. w  razie n iestaw ienia  się 
p raco w n ik a  do p ra cy  w sku tek  cho ro b y  
w  ciągu więcej niż 3 miesięcy, 3. w  r a ­
zie ob razy  p ra co d aw c y  przez  p ra c o w ­
nika. 4. w  razie zd rad y  p rzez  p raco w n i­
ka  ta jem nicy handlow ej p rzeds ięb io r­
s tw a  itp. W  tych  w yliczonych  w y p a d ­
kach p raco d aw ca  m oże rozw iązać  um o­
w ę  p racy  na tychm ias t  bez w y p o w ie ­
dzenia, a konsekw encją  tego fak tu  jest 
u t ra ta  p ra w a  do urlopu ze s tro n y  p r a ­
cow nika choćby  naw et,  p raco w a ł  w 
daw n y m  przedsięb io rs tw ie  bez p rz e r ­
w y  rok ca ły .



Rosja a Paneuropa.
P a r y ż .  W ed łu g  obiegających  po­

g łosek am b asad o r  sowiecki D ow ga- 
lewski został pośpiesznie w e z w a n y  do 
M oskw y. W ezw an ie  to znajduje się w  
zw iązku  z k w estją  w stąp ien ia  Rosji 
do federacji europejskiej. W sk azó w k i,  
poczynione przez  W ło ch y  i N iem cy w  
odpowiedziach ich na m em orja ł  Brian- 
da. że pożądanem  b y łoby  włączenie.
— i  m u m ii iii  WBMnrriinin iiii n im  ■unamrn

K rwawe demonstracje w  Egipcie.
A l e k s a n d r i a .  W  w yniku s ta r ­

cia, jakie w e  w to rek  miało miejsce 
m iędzy policją a dem onstran tam i n a ­
cjonalistycznymi, 16 dem onstran tów  
zostało zabitych, a około 130 rannych. 
Jes t  też wielu rannych w śró d  policji i 
w ojska  m. in. ranieni zostali dwaj w y ż ­
si oficerowie policji. (Pat.)

Jak żydzi krzywdzą 
robotników - chrześcijan.

Dziwi nas, że p rasa  polska całkiem, 
albo zbyt mało interesuje się s tosun­
kiem rzem ieślników  chrześcijan do ży ­
dów  i odwrotnie. Nie dalej jak w  ubie­
głym tygodniu miał miejsce z tego po­
w odu  strajk  w  Wilnie, rozpoczęty  
przez Chrześcijański Z w iązek  Z aw o­
d o w y  S zew ców , liczący około 1500 
osób. P o s ta ra m y  się p rzeds taw ić  t e ­
raz tło tego strajku poto, b y  czytelnik 
zorjen tow ał się jak w w y so ce  niegod­
ny sposób są pokrzyw dzen i robotnicy- 
chrześcijanie p rzez  p raco d aw có w  ży ­
dów. W  Wilnie od pew nego  czasu k u r­
sują tak  zw ane  „pieniądze pa les tyń ­
skie" (nazw a a rcy c iek a w a  — za raz  ją 
w ytłum aczym y).  W łaściciele ż y d o w ­
skich sklepów obuwia od pew nego  cza­
su, tłum acząc się brakiem  gotówki, 
w ypłacali robotnikom za  ich pracę  
zw yczajnem i św istkam i papieru, na 
którem figurow ały  w żydow skim  języ­
ku skreślone hieroglify, robotnik n a ­
w e t treści tej kartk i nie mógł znać. 
O trz y m a w szy  taką kartkę , robotnik 
chcąc o trzym ać  swój zap raco w an y  
ciężko grosz, musiał się udać na czarną 
giełdę i tam już go czekał jakiś k r e w ­
niak, lub zgoła sam w spania łom yślny  
p racodaw ca  i kupow ał od niego k ar tk ę  
p łacąc rzecz p ros ta  75 % sum y w ym ie­
nionej; k rzy w d a  robotnika-chrześcija- 
nina aż nadto widoczna. Robotnicy n ie­
raz  się udawali do Inspektora P ra c y

Rosji do składu państw  federacyjnych, 
w zbudziło  bow iem  w  M oskwie wielkie 
zainteresowanie . Nie powzięto  jednak 
dotąd żadnej decyzji w  tej spraw ie . S ta ­
lin w a h a  się. W ie on doskonale, że po­
dobnie rad y k a ln y  p rz ew ró t  w  ze w n ę ­
trznej polityce Rosji będzie się rów nał 
wstąpieniu  Rosji do Ligi Narodów .

tak  O kręgow ego  jak  i O bw odow ego  z 
p rośbą  o w ejrzenie  i napraw ienie tych 
anorm alnych s tosunków  — skutek  taki, 
że żydow ski zw iązek  kupców  sekcji 
obuwia (zw iązek p racodaw ców ) p rze ­
czy ta ł  pismo, pięknie go schował, a 
w  dalszym  ciągu puszczał w obieg 
„palestyński pieniądz" i dodatkow o de­
m onstracyjnie  zniżył płacę za robokow ą 
i to w tedy , kiedy ceny obuw ia się pod­
niosły. W reszc ie  w sku tek  interwenci)' 
Inspektora P rac y  za w ar to  um ow ę zbio­
rową, gdzie miały być chronione do­
statecznie in teresy  robotników. Ale 
przed up ływ em  miesiąca znowu histo- 
rja się pow tórzyła , znow u kartki, zno­
wu zniżki płac za robkow ych, znowu 
z w y żk a  cen obuwia. Sytuacja  znowu 
s ta ła  się nie do zniesienia dla robotni­
k ów  — znowu strajk. S tra jk  ten trw a ł 
d w a  dni — te raz  p raco d aw cy  zgodz'li 
się w yp łacać  robotnikom wekslami, ale 
to by łoby  całkiem małe udogodnienie, 
gdyby Chrześcijański Związek Z aw o­
d o w y  nie p rzyszedł z pomocą sw ym  
członkom. Związek złożył odpowie- 
dnią*sumę w  Komunalnej Kasie O szczę­
dności m. Wilna, gdzie te raz  no p o trą ­
ceniu 5 % w  stosunku czterom iesięcz­
nym  tytułem  dyskonta są w y k u p y w a n e  
w eksle  p racodaw ców  — z 25 % stra t  
mają te raz  robotnicy 5 % — ale nieste­
ty  zaw sze  mają.

Na zakończenie kilka u w ? ff ogól­
nych. Od 1928 roku w ysokość  płacy 
zarobkow ej stale się zmnieisza: zmniej­
szy ła  si° o 25 % a cena obuwia w z ra ­
s ta  —  czy  i tu jest winien robotn ik? 
Dalej — bezrobotny  niefachowiec o trzy ­
muje dziennie, chcąc pracow ać, za  8 
godzin p racy  3 zł. do 3 zł. 5f gr. Do­
p ra w d y  czas byłby, żeby w ładze pań­
s tw o w e  w e jrza ły  w  te anorm alne sto­
sunki, czas, by  położyły k re s  b ezp ra ­
wiom p raco d aw có w  - żydów , czas, by  
lepiej chroniły robotnika-chrześciianina 
przed „legalnym" w yzysk iem  u p rzy w i­
lejowanej, jak sądzić można, mniejszo­
ści izraelskiej.

Robotnicza Encyklika Leona XISI-go
w szkołach amerykańskich.

R z y m .  Ody przed 39 laty ogłoszoną 
została Encyklika Leona Xdl-go „Rei urn 
Novarum" o rozwiązaniu kwestji społecz­
nej, znalazła w Ameryce wśród wielu ka 
tolików i niekatolików gorące przyjęcie 
i spodziewano się że zasady w niej gło­
szone wkrótce zostaną wprowadzone w 
czyn.

Niestety, ówczesne brutalne metody 
przemysłu amerykańskiego nie pozwoli­
ły na taką radykalną zmianę, a wzniosłe 
myśli Encykliki uznano w przemysiowym 
świecie za nieziszczalne utopje.

Po długich latach zapomnienia „Re­
rum Novarum", dzięki ożywionej działa'- 
oości niektórych pisarzy, jak prof. Ryana

i księży Hussieina, Siedenburga, Spaldin- 
ga i Mutsha Encyklika „robotnicza" sta­
ła się znowu aktualną do tego stopnia, że 
wykiady jej zasad wprowadzono do p ro ­
gramów szkół amerykańskich.

W maju br. w 50 Kollegjatach Stanów 
Zjednoczonych rozdane były  broszurki, 
wyjaśniające Encyklikę. W wyższych 
uczelniach, obok wykładów z zakresu 
obywatelstwa i gospodarstwa narodowe­
go, wprowadzono naukę Leona XIII-go o 
stosunku kapitału do pracy. Nawet w 
wyższych klasach szkół powszechny ca 
doje się możność nauczycielom porusza­
ni* i wyjaśniania na tej podstawie „kwe- 
siji społecznej".

Z całego świata. 1 j
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Najbogatszy na św iecie  narzeczony.
N ajw iększą sensacją  to w arzy sk ą  w 

S tanach  Zjednoczonych są obecnie za ­
rę czy n y  jednego z tam tejszych krezu- 
sów, Johna B row na.

Jegom ość ten. obecnie 24-letni m ło­
dzieniec. odziedziczył po sw y m  dziad­
ku, „królu b aw e łn y "  olbrzymi m ają­
tek, obliczany na półtora miljarda dola­
rów, jeszcze w ów czas ,  gdy  był kilku- 
letniem dzieckiem.

John Brow n od urodzenia był sła- 
bow item  dzieckiem i lekarze nie roko­
wali mu długiego życia. Jednak  rniljo- 
ny  zrobiły  swoje. John, o taczany  nie­
praw dopodobnie trosk liw ą opieką le­
k a rzy  i całego sztabu  w y c h o w aw c ó w  
w y c h o w ał  się i wstępuje w kró tce  w 
związki m ałżeńskie  z jedynaczką  „k ró ­
la ko n serw "  Anna Kensolweng.

Na weselu, k tóre  odbędzie się w  je­
sieni, ma być obecnych 100 najbogat­
szych ludzi S tanów  Zjednoczonych, a 
uczta weselna ma prześcignąć p rz ep y ­
chem naw et uczty  królewskie.

Ja jko  w roli sw ata .
W  jednej z wielkich firm jajczar- 

skich w  S ydney, eksportującej jaja au­
stralijskie do Anglji. zatrudniona była  
w  ch a rak te rze  pakow aczki młoda 
dziew czyna , niejaka M ary Ristbloom, 
s iero ta  u trzym ująca  się z p racy  w łas­
nych rąk. Można się bez trudu dom y­

śleć, iż w  takiej sw ej jednostajnej i 
dość nudnej pracy , sy m patyczna  M ary  
nieraz m arzy ła  o zamężciu.

Otóż pew nego  dnia w padła  na po­
m ysł użycia jajka w  ch a rak te rze  s w a ­
ta. Napisała w ięc na jednem z pako- 
w anvch  do sk rzyn i jaj. króciutki „li­
ścik". coś w  rodzaju ogłoszenia m a ­
trymonialnego. Jajko po w ęd ro w ało  w 
św ia t i znalazło sie pew nego  dnia na 
stole zamożnego m łodzieńca w  C o a t­
bridge w  Szkocji. A rtu ra  Litlera, k tó ry  
tego ranka  był mniej niż zw ykle  ro z ­
ta rgniony  i p rzeczy ta ł  w y p isan y  na 
skorupie „list". Z a in trygow any  pom y­
słow ością  nieznanej korespondentki, 
napisał do niej, p rosząc  o p rzysłan ie  
fotografji. W  ten sposób zaczę ła  się 
ożyw iona korespondencja m iędzy S y ­
dney  w  Auśtralji a C oatbridge w  S zk o ­
cji. P o  p ew n y m  czasie doszło do li­
s tow nych  oświadczvn , a w k ró tce  po­
tem rozkochany  Littler w yjechał do 
Sydney , gdzie też poślubił pom ysłow ą 
Mary.

Gdzie taki jest?
— P o ży czy łb y m  panu ten tysiąc do­

larów , ale jaką będę miał gw arancję , 
że mi je pan odda.

— S łow o uczciw ego człowieka.
— Doskonale. Niech go pan do. 

mnie p rzyprow adz i.

Bohaterski Lwów 
przed 10 latami.

(8 lipca 1920 r.)
N iew yczerpanym , zda się, rezer-  

w oarern  m ater ja łu  ludzkiego by ła  M a­
łopolska w schodnia  p rzez  cz te ry  lata 
w ojny  dla sp rzym ierzonych  w ojsk  au- 
s trjacko-niemieckich. Pułki galicyj­
skie, doszczętnie zniszczone na ro z­
m aitych frontach, o t rz y m y w a ły  w ciąż 
now e „uzupełnienia", b rano  do okopów  
ludzi s ta rszych ,  p rzeznaczonych  do 
s łużby  pomocniczej, z ław e k  szkol­
nych p ozyw ano  siedem nastoletn ich  
uczniaków. W  pustynie zam ienia ły  
się o lbrzym ie połacie k resow ej ziemi- 
cy, p rzeo ran e  pługiem wojny. L w ó w  
sta ł  się m ias tem  kobiet i dzieci. Cóż 
w ięc  dziwnego, że w  pam iętnych 
dniach obrony  L w o w a , oddanego przez  
rozpadające  się pańs tw o  H absburgów  
na łup „U kraińcom " te  dzieci i te ko ­
b ie ty  tak  w a ż n ą  o d eg ra ły  .rolę, że tyle 
ich nazw isk  św iadczy  o tern z k rzy żó w  
cm en ta rza  O rlą t?

Późnie j dopiero zaczę ły  do L w o w a  
w ra cać  niedobitki z nieistniejących już 
frontów , później dopiero różne Legje 
oficerskie i akadem ickie pośp ieszy ły  
z innych części k ra ju  na odsiecz i tw o- 
rz ą c y  się rząd  zaczą ł fo rm ow ać i 
uzbrajać pułki. Ale te raz  już ziemia 
odwiecznie polska obejm ow ała  n a  sen 
w ieczn y  dzielnych a  s rodze  u tru d zo ­
nych  żołnierzy, te ra z  k re w  ich swoje 
zakreśla ła  granice...

P o  uwolnieniu Galicji z operacji 
Ukraińskiej odetchnął L w ó w  sDokoi-

niej, goszcząc u siebie sw y ch  synów - 
bohaterów , p rzy b y w ający ch  na w y p o ­
czynek, na w yleczenie  się z ran i... na 
dokończenie szkół. Bo m iędzy  ofice­
rami, dowódcam i oddziałów, trafiali 
się i tacy, k tó rzy  z piątej, ba naw e t  z 
czw arte j  k lasy  porw ali się do boju na 
zew  o jczyzny  i w  w ojsku rozkazyw ali  
sam vm  „panom profesorom".

W  czerw cu  1920 r. zaczę ły  docho­
dzić głuche, niepokojące wieści. O d­
w ró t  naszej zw ycięskiej armji... Uciecz­
ki z k resów  ziemian z ca ły m  doby t­
kiem... W ład ze  polskie, opuszczające 
ziemie podolskie... W szy s tk o  to sunęło 
p rzez  L w ów , szerząc  popłoch:

—  Idzie n aw a ła  bolszewicka, jakiej 
św ia t nie widział...

— C hyba n o w y  Atylla, bicz Boży...
1 w reszc ie  jasnem się stało, że ta

panika to nie żadne s t rach y  na Lachy, 
że chyba istotnie pod naporem  bolsze­
wickim  runie P o lska  cała. Ale w ó w ­
czas naród  ca ły  chw vcił za  broń i pod 
w odzą  jen. Hallera s tw o rz y ł  cud p ra ­
w dz iw y . S tu tys ięczną  armję ochotni­
czą w  przeciągu  kilku tygodni w y ­
stawił.

L w ó w  w ybił  się znow u na czoło 
narodu  i ofiarnością k rw i i mienia i 
l iczbą ochotników i ich szybką  s p ra w ­
nością bojową.

Zkąd czerpa ł tych żo łn ierzyków  
sw oich?  Zapytajc ie  się matek, k tó­
ry ch  oczy  nie obeschły  jeszcze od łez 
po s trac ie  sy n ó w  - bohaterów , kilku­
nastoletnich chłopiąt, poległych w  
obronie L w o w a , popatrzcie  na  tablicz­
ki na k rzy ży k ach  mogił cm en ta rza  O r ­
ląt: te dzieci, te Dacholeta znów  w y ­

rw a ły  się z gniazd rodzinnych, ab y  iść 
w  służbę najzaszczytnie jszą: w  obro­
nie M atki-Ojczyzny.

U rlopow anych  żołnierzy pow ołano  
do pułków, pozostali starsi,  inwalidzi i 
dzieci. W ó w czas  dnia 8 lipca obroń­
cy  L w o w a  zwołali olbrzymi w iec ; 
przem aw iali  na nim daw ni dow ódcy 
oddziałów. Pad ło  hasło: skupiać się w  
d aw n e  oddziały! Och, jakże ochotnie, 
jakże radośnie ruszyli w szy sc y  do z a ­
pisów! Dla tradycji  s tw orzono  w śró d  
oddziałów  M. O. A. O. (Małopolskie 
oddziały  armji ochotniczej) i „De- 
tachem ent rotm. A braham a". Bo w  
czasie w alk  lw ow skich był to od­
dział (oddziałek raczej) s łynny  ze swej 
odw agi i n iepraw dopodobnych  w prost  
czynów  bojow ych, zasłużył sobie w li­
s topadzie 1918 roku na miano „ S tra ­
ceńców ". Z dziw nych już w ó w czas  
sk ładał się e lem entów : m agnat w  zgo­
dnym  ordynku  obok chłopca sz e w ­
skiego, dygn ita rz  urzędniczy., b. rad ca  
dw oru, łączy ł  się nicią p rzy jazn ą  z b. 
p rzestępcą , n iedaw no w y p uszczonym  
z „krem inału". J a s k ra w e  b y ły  w  sk ła ­
dzie s w y m  oddziały  lwowskie, a już 
szczególniej grupa rtm. A braham a, 
sk ładająca  się. w edle s łów  ów czesne­
go d ow ódcy  obrony  L w o w a  pułk. Mą- 
czyńskiego — „ze sz lach ty  i ba t ia rów ". 
A w s z y s c y  ofiarnie i w s z y s c y  zgodnie 
po b ra te rsk u  czynili w ysiłki, ab y  uw ol­
nić ziemię polską od  najazdu  n ow oży t­
nych Hunnów.

1 teraz, dnia 8 lipca, g dy  gruchnęła 
wieść, iż tw o rz ą  się no w e „D etache- 
m en t A braham czyków ". tłumnie zgło­

sili się w szy scy ,  k tó rzy  kiedykolwiek 
w  niem służyli. Zjechali się z okolicy, 
p rzy b y w ali  z przedm ieść, ucieszeni i 
rozradow ani,  ciągnąc w  szeregi młod­
szych braci, k rew n y ch  i znajomych.

D ow ództw o M. O. A. O. p lanowało 
u tw orzenie  tego „D etachem ent"  dla 
specjalnych celów. Mianowicie miałc 
ono uganiać za Budiennym, rw a ć  mu 
ty ły  i s taw ić  czoło w  obronie o jczyste­
go miasta. Zaopatrzono je w  broń 
specjalną, lotny oddział ka rab inów  m a­
szynow ych  (dow. por. T adeusz  Nitt- 
tnan), auta  pancerne, kaw alerję  (dow. 
dywizjonu kaw . rtm. Tadeusz  K ryw ic­
ki) i pułki piechoty.

W  dw a tygodnie później ru szy ły  w  
bój oddziały „D etachem ent".  W  t y ­
dzień później sk rz y żo w a ły  sw e szable 
i bagne ty  z odw iecznym  wrogiem.

Kamionka, C hodaczków —Horodosz- 
cze i tarnopolskie  przedpole, Krosne i 
Busk, oto e tap y  ich w alk  k rw aw y ch ,  
lecz w szędzie  zwycięskich.

Aż p rzy sz ła  kolej na Zadw órze. 
T rz y s tu  „A braham czyków " przez  je­
denaście godzin w alczy ło  z nieprzej­
rzaną  chm ara  kaw alerji  Budiennego. 
w s trzy m u jąc  na sobie furję natarcia, 
broniąc dostępu do bezbronnego mia­
sta. do Polski...

D owódcą oddziału by ł kpt. Zającz­
kowski. O statn ie  ładunki kazał zacho­
w a ć  dla siebie. I p rzy sz ła  kolej... na 
te ostatnie ładunki...

Z ad w ó rze  —  polskie Termopile — 
dziś miejsce p ie lgrzym ek narodu pol­
skiego. U sypane kopce mogilne t r z y ­
m ają  s traż  w ieczną na przedpolach 
L w o w a .



| Ze Śląska Opolskiego |
Z Zabrskiego.

Z arząd  druciartii Deichsla w  Za­
brzu zw rócił  się do rządu  z wnioskiem  
o zwolnienie 128 robotników. R ząd  
był zm uszony  przychy lić  się do tego 
wniosku. W ydalen ie  robotników zo­
stało już p rzeprow adzone .

•

P rz e d  n iedaw nym  czasem  pojaw iła  
się pom iędzy  dziećmi szkolnemi w  Za­
brzu choroba w łosów . Dochodzenia 
m ikroskopijne w y k aza ły ,  że rozchodzi 
się po w iększej części o chorobę cebu­
lek w łosow ych , k tó ra  powoduje obu­
m arcie w łosów .

Z Strzeleckiego.
Dziesięcioletni syn pew nego  rolni­

ka z Kalinowa znalazł na polu n lew y- 
s trze lony  g ra n a t  ręczny, pochodzący  
widocznie z czasó w  ostatniego po­
w stan ia  i p rzyniósł go do domu. T u ­
taj uderzy ł  g ran a tem  o kamień. N a­
stąpił w ybuch , p rzy czem  chłopiec zo­
stał ciężko pokaleczony. O dstaw iono 
go do lekarza.

0  m

Na szosie do Zdzieszowic został 
p rzejechany  przez  sam ochód kowal 
S w ac zy n a  z Kom orzyńskiej Kolonji. 
W  stanie ciężkim odstaw iono nie­
szczęśliwego do szpitala.

Odpowiedzi redakcji
R. P. Kobiór. Należy s taw ić  w nio­

sek o p rzyznan ie  re n ty  inwalidzkiej z 
oddziału A do kolejowej kasy  e m e ry ­
talnej w  Katow icach.

J. K. Ruptawa. B rak  k red y tu  wzgl. 
p ieniędzy spow odow ał,  że na odcinku 
kolejowym , na k tó ry m  P an  pracuje, 
w ykonuje  się robo ty  ty lko 3 dni w  ty ­
godniu. Kiedy niedosta tek  p ra c y  zo­
stanie usunięty, nie wiadomo.

H. L. Chropaczów. S p ra w a  spad­
ku jest trudna  i zaw ikłana, p rze to  na­
leży  zw rócić  się do adw okata ,  gdyż 
Pan sam  nie da sobie rady .

Pan Hilary W  . . . ,  P aw łow ice . P y ta  
pan, jakie są  w arunk i  przy jęcia  do s ta ­
nu kapłańskiego w e  franciszkańskim  
zakonie?  Kto z m łodzieży  szkolnej 
o dczuw a pow ołanie  do s tanu  k ap łań ­
skiego w e  franciszkańskim  zakonie, w i ­
nien w nieść  podanie: jeśli ukończył
dopiero II, Ili lub IV klasę gimnazjalną 
(z jęz. franc.) do In terna tu  0 0 .  F ra n ­
c iszkanów  w  N iepokalanowie p. T e ­
resin Soch. — Jeśli w y ż sz ą  klasę, do 
p row incja ła tu  0 0 .  F ran c iszk an ó w  w e

O g ło s z e n ie .
W pomedziałek, 4-go sierpnia 1930 r. o g o ­

dzinie 10 tej rano i w dni następne odbędzie 
się w  magazynie konfiskat przy Urzędzie Celnym 
w Chebziu

publiczna licytacja
r ó ż n y c h  t o w a r ó w

przytrzymanych pod zarzutem przemytnictwa, 
a skonfiskowanych na rzecz Skarbu Państwa, 
oraz niepodjętych z magazynu celno-kolejowego

31 kg. przyrządów  labora to ry jnych .
K ierownik Urzędu w z.: (—) C za rd y b o n .

Śląski Instytut 
R zem ieśln iczo-P rzem ysłow y  

w Katowicach
donosi, iż kursy  kroju m ęskiego i dam skiego ro z­
poczną się nieodw ołalnie w  K atow icach dnia 28-go 
lipca b. r.

C zas trw an ia  każdego kursu okoto 4 tygodnie. 
O pfata kursow a w ynosi 65,— oraz  w pisow e zt. 15.

Nauka na kursach  obejm uje rysow anie  różnych 
form garderoby  dam skiej wzgl. m ęskiej.

B liższych  wiadom ości udziela się za in tereso ­
w anym  pisem nie wzgl. osobiście w biurze In sty tu ­
tu w  godzinach urzędow ych od 9— 13 i od 16—18, 
zaś w  sobo ty  od 9—13.

Spieszne zgłoszenia należy k ierow ać do ś lą ­
skiego in s ty tu tu  R zem ieślniczo-Przem ystow ego w 
K atow icach, p rzy  ul. Słow ackiego 19, III. p.

^ t a r e - J O  m a n n a  z  Hwal,ł,kacją biurową, 
o l d !  o ł h  J j a s l l i a  znająca stenografjępolską
i pisanie na maszynie

poszukuje posady w biurze
Świadectwa dobre. Zgłoszenia p o d  Nr. 99 9  
d o  A d m in . K a to lik a  P o ls k ie g o  w  K a to w icac h .

Z G łubczyckiego.
W  urzędzie p ra cy  w  Głubczycach  

w y k ry to  sprzeniew ierzenia . Rewizja 
w y k a z a ła  do tychczas  b rak  2 tys ięcy  
m arek , jednakże należy  p rzypuszczać, 
że k w o ta  sp rzen iew ierzona  jest znacz­
nie w iększa . W  zw iązku  z niedobo­
rem  w  kasie a resz to w an o  urzędnika 
Heina.

•

W  czasie t ranspor tu  w yskoczy ł  
oknem  z jadącego pociągu pew ień w y ­
chow anek  zak ładu  popraw czego  w 
G rotkow ie . Ciężko rannego o d s taw io ­
no do G łubczyc do lecznicy. N ieszczę­
śl iw y  już od dłuższego czasu  nosił się 
z zam iarem  popełnienia sam obójs tw a.

Z Prudnickiego.
W  tych dniach spłonęła doszczę t­

nie stodoła chałupnika A leksandra  Mo- 
r a w c a  w  Celinach. Ogień zag raża ł  
także sąsiednim budynkom , atoli zdo­
łano je u ra tow ać,

Z Niemodlińskiego.
N iezam ężna M. S tam p k a  z G olszo- 

w ic spad ła  z woza, p rzy czem  odnio­
sła  tak  ciężkie obrażenia  na ca łem  
cielt,  że zm ar ła  w k ró tce  po w ypadku .

L w ow ie ,  ul. F ran c iszk ań sk a  1. Do po ­
dania do łączyć  na leży  następujące p a ­
p iery : 1. prośbę o przy jęcie  z podaniem  
pobudek  w stąp ien ia ;  2. m e try k ę  ch rz tu ;
3. św iadec tw o  m oralności od księdza ;
4. św iad ec tw o  zd row ia  od lek a rza ;
5. ostatnie św iad ec tw o  szkolne;
6. w łasnoręczn ie  i sam odzielne s k re ­
ślony przebieg  do tychczasow ego  życia. 
Kto może, za łącza  także sw oją  fo togra­
fię. — Ż y czy m y  panu, spełnienia jego 
m arzeń  i polecam y się jego modlitwom.

Panu P ł. E w .. Grabówka. W  p ań ­
s tw ow ej szkole m uzycznej lekcje od b y ­
w a ją  się od 15. 9. do 30. 6. rano i po 
południu. — Zapisać się m ożna od 6-go 
w rześn ia .  P łaci  się w  szkole niższej 
150 zł, średniej 200, w y ższe j  2.50; in­
te rna tu  niema. Szko ła  m uzyczna  w o j­
sk o w a  dla kszta łcen ia  kape lm istrzów  
— na ca łą  Po lskę —  jest ty lko w  K ato­
wicach. Udział biorą stars i  m uzycy  
w ojskow i oficerowie. — S zk o ły  m u­
zycznej w ojskow ej specjalnej niema.

P. S. G. Robaki z mebli zupełnie 
w y g in ą  przez  k ilkakrotne sm a ro w a ­
nie (pendzlem) d rz e w  nadgryzionego 
od s t ro n y  niepolerowanej octem d rz e w ­
nym. Robaki nie znosząc zapachu t e ­
go płynu, k tó ry  jest do nabyc ia  w  ap ­

tece lub drogerji. Dla pew ności m ożna 
jeszcze dziureczki, w y toczone  przez  
robaki, w y d m u ch ać  s t rzy k a w k ą ,  a n a ­
dm uchać do nich proszku perskiego 
lub nafty.

P. K- L. Katowice. P ro s im y  zgło­
sić się osobiście po list z odpowiedzią 
na liczne py tan ia  do ekspedycji naszej 
w  Katow icach p rzy  ulicy św. S tan is ła ­
w a  4, l p iętro, na  praw o, pom iędzy 
godz. 9 a 16-tą.

P. St. w W . Nie podaje P an  w  li­
ście, jakiego rodzaju by ła  p ra k ty k a  
roczna, cz y  w  biurze, czy  u jakiego 
rzem ieślnika itp. Co do w a ru n k ó w  
przyjęcia  na kolei, niech P an  w yśle  
podanie z doskonałym  odpisem św ia ­
dec tw a  szkolnego i odbytej p rak tyk i do 
dyrekcji Kolei P ań s tw o w e j  w  K atow i­
cach, ul. D w orcow a.

Bolskta narowów 
do BulsarK

B aw iący  w  Polsce  od kilku dni 
w  zw iązku  z m ięd zy n aro d o w ą w y s ta ­
wą Komunikacji i T u ry s ty k i  w  P o zn a­
niu, genera lny  d y re k to r  kolei b u łg a r­
skiej ]). B oszkow , po bliższem zapo­
znaniu się z parow ozam i polskiej p ro ­
dukcji, k tó re  miał m ożność oglądać na 
w y s taw ie  w  Poznaniu, zam ów ił dla 
p ań s tw o w y c h  kolei bu łgarskich  12 p a ­
ro w o zó w  w  fabryce Cegielskiego, 
o raz  10 p a ro w o zó w  w  fabryce ch rza ­
nowskiej. Oto są  p ierw sze  ow oce 
realne dla polskiego p rz e m y s łu , ’w y n i­
kłe z m iędzynarodow ej w y s ta w y  
„K om tur“ , o raz  rzeczow e dow ody  
uznania dla polskiego p rzem ysłu  ko ­
m unikacyjnego. Dalsze zam ów ienia  
dla kolei bu łgarskiej są  spodziew ane.

SPSRT.
Łódź — Górny Śląsk.

Mecz ten isow y Łódź — G órny S lash odhyć się 
m a w  nadchodząca niedzielę w Łodzi. Zaw odni­
cy ślą scy  p rzybyć m ają do Łodzi z dr. F o rsterem ,
S teinercm  i W ittm anem  na czele. Spotkanie to 
zapow iada się ciekaw ie.

mm i sztuka.
TEATR POLSKI w KATOWICACH.

W  dniu 16 lipca br. rozpoczynają  
się ferje w akacy jne ,  w obec  czego D y ­
rekcja, Adm inistracja  i S ek re ta r ia t  
będą nieczynne do dnia 16 sierpnia.

- jm -  AGITUJCIE ' • t  
IMP ZA NASZA 
3*8^ GAZETA!

PROGRAM RADIOWY.
C zw artek , 17 lipca 1930 r .

K atow ice, fala 408,7: 11.58 S ygnał czasu  o raz hej­
nał z w ieży M ariackiej w K rakow ie. —  12.05 
K oncert z p ły t gram ofonow ych. — 13.00 Komuni­
k a t m eteorologiczny. —  16.00 K om unikaty. —
16.20 K oncert z p ły t gram ofonow ych. — 17.35 
O dczyt z W arszaw y . — 18.00 K oncert z W arsz a ­
w y. — 19,00 Codzienny odcinek pow ieściow y. —
19.15 R ozm aitości. — 19.30 S krzynka pocztow a.
— 20.00 Kom unikaty. — 20.05 Interm ezzo m u­
zyczne. —  20.15 K oncert w ieczorny z W arszaw y .
— 21.30 S łuchow isko z W ilna. —  22.00 O dczyt 
z W arszaw y . —  22.15 Komunikat m eteorologicz­
ny. — 22.30 N adprogram . — 23.00 M uzyka ta ­
neczna.

W arszaw a, fala 1.395.3: 11.40 P rzeg ląd  p rasy  k ra ­
jowej. — 12.10 O dczy t dla gospodyń. — 12.3Ł 
M uzyka z p ły t gram ofonow ych. — 15.50 O dczyt. 
— ' 16.15 A udycja dla dzieci. — 16.35 M uzyka z 
p ły t gram ofonow ych. — 18.00 K oncert. — 19.21 
P ły ty  gram ofonow e. —  19.45 G iełda rolnicza. —
20.15 K oncert. —  21.30 S łuchow isko z W ilna. —
23.00 M uzyka taneczna.

K raków , fala 314.1: 11.40 i 12.10 T ransm isje z W ar­
szaw y . — 12.35 i 16.15 M uzyka z p ły t gram ofo­
now ych. — 17.35 Pogadanka dla pań. — 18.011 
K oncert z W arszaw y . — 19.20 P ogadanka sło ­
w iańska. — 30.15 K oncert z W arszaw y. — 21.30 
S łuchow isko z W ilna . — 22.30 K oncert z p ły t 
gram ofonow ych. —  23.00 M uzyka taneczna. —
24.00 Hejnał z w ieży M ariackiej.

P oznań, fala 336.3: 7.00 G im nastyka poranna. — 
17.10 O dczyt. — 17.30 K w adrans pogadanki go­
spodarczej. — 17.45 A negdoty h isto ryczne. —
15.00 K oncert z W arszaw y . —  19.30 O dczyt ro l­
niczy. — 19.50 Rolnicza sk rzynka rad iow a. — 
20.30 K oncert m uzyki polskiej. — 21-30 M uzyka 
gram ofonow a. — 22.00 S ygnał czasu i kom uni­
katy .

W rocław , fala 325; Gliwice, fala 253: 16.30 K oncert 
(chóry  chłopców  i m uzyka kam eralna). —  18.00 
Audycja. — 19.00 P rzeboje na p ły tach  gram ofo­
now ych. — 20.30 T ransm isja koncertu z Berlin t
— 22.30 M uzyka taneczna,

W iedeń, fala 518.3: 11.00 K oncert. — 13.00 P ły ty  
gram ofonow e. —  15.20 O rk iestra . — 17.05 P r o ­
gram  dla dzieci. —  20.05 P ieśni „M iłość poety".
— 20.35 P rodukcjo  w okalne w esołego kw artetu .
— 21.05 W ieczór pieśni i m uzyki ludowej.

P iątek , 18 lipca 1930 r.
K atow ice, fala 408,7: 11.58 S ygnał czasu  o raz hej­

nał z w ieży  M ariackiej w K rakow ie. — 12-05
K oncert z p ły t gram ofonow ych. —- 13.00 Komuni­
kat m eteorologiczny. — 16.00 Kom unikaty. —
16.20 K oncert z p ty t gram ofonow ych. — 17.35 
O dczy t z K rakow a. — 18.00 K oncert popołudnio­
w y  z udziałem  T ria  Polskiego R adja w Katowi 
each. — 19.00 C odzienny odcinek pow ieściow y- —
19.15 R ozm aitości. — 19.30 O dczy t: „Z dziejów 
napoleońskiej epopei". — 20.00 Kom unikaty Zw ią­
zku M łodzieży Polskiej. — 20.05 Kom unikaty
sportow e. — 20.15 K oncert w ieczorny z W ar­
szaw y. — 22.00 Dialog. —  22.15 Kom unikat m e­
teorologiczny. — 22.30 N adprogram . — 23.(0
S krzynka pocztow a w języku francuskim .

Sprawy towarzystw.
Katowice. Związek byłych Strzelców 

Bytomskich koło Katowice urządza swe 
miesięczne zebranie w sobotę 19 lipca o 
godzinie 19-tej na sali p. Liczbińskiego 
przy rynku.

N akładem  i czcionkam i firmy ..K atolik", spółka w y ­
daw nicza z ogr. odp. w B ytom iu, Ś ląsk Opolski. — 
Za redakcję  odpow iedzialny: F ranciszek Godnf*

w Król. Hucie.

lyfihitófc (Aprykozv) Zateszczyckie -  
B S l B S j  światowej sławy zt. 2 2 .—

p o m id o ry
m iód  kuracyjny

franko za zaliczką wysyła

H. Harmk, Zaleszczyki.

j Karmelki j
w wielkim wyborze poleca

< Fabryka A. P iasecki S , A,
4 K raków . $
f l  Przy zakupnie prosimy zwracac baczną L  
^  uwagę na firmę naszą. |

Śląski Instytut 
R zem ieśln iczo-P rzem ysłow y  

w Katowicach
uruchom ił w  Rybniku w  dniu 8 lipca b r., w sta re j 
szkole pow szechnej p rzy  ul. C m entarnej kurs za- 
w odow y dla czeladników  obuw niczych — przygo­
to w aw czy  do egzam inów  m istrzow skich .

P ie rw sza  lekcja odbędzie się w  poniedziałek, 
dnia 14 lipca b r. o godz. 17 (5 po południu) w  po­
w yżej w ym ienionej szkole nr. k lasy  10.

W szyscy  zgłoszeni w Insty tucie  kandydaci 
w inni punktualnie staw ić  się na p ierw szą lekcję 
w  dniu 14 lipca br.

Śląski Instytut 
R zem ieśln iczo-Przem ysłow y  

w Katowicach
urucham ia w K atow icach z początkiem  m iesiąca 
sierpnia 1930 kurs dęcia szkła.

Celem kursu  jest dokładne zapoznanie uczestn i­
ków jego z robotam i szklarskiem i w zakresie  w y ­
tw arzan ia  ap a ra tu ry  szklanej, labo ra to ry jnej, a  także 
ap ara tó w  naukow ych szklanych.

Kurs trw ać  będzie 3 tygodnie. O płata  w ynosić 
będzie 60 złotych.

W szelkich inform acyj udziela i przyjm uje za ­
pisy biuro Śląskiego Insty tu tu  R zem ieślniczo-Prze- 
inyslow ego w K atow icach p rzy  ul. Słow ackiego 
19 III p., w godzinach urzędow ych od 9—13 i od 
16— 18, zaś  w  sobo ty  od 9— 13.

Śląski Instytut 
R zem ieśln iczo-P rzem ysłow y  

w  Katowicach
m a zam iar w  niedalekiej p rzyszłośc i uruchom ić w 
kilku m iejscow ościach W ojew ództw a Śląskiego k u r­
sy  bejcow ania i politurow ania drzew a.

K urs będzie trw a ł 5 do 6 dni po 2 do 3 godzi­
ny dziennie.

Spieszne zgłoszenia należy  k ierow ać do Ś lą­
skiego In sty tu tu  R zem ieśln iczo-Przem ystow ego w 
K atow icach p rzy  ulicy Słow ackiego 19, III piętro.

Dobra kosa to zdrowie 
kośnika. Kosy nasze są 
, słynne i tniljonami rozpo­

wszechnione. Dla ciężkich czasów ceny tańsze. 
Każdy kupujący oszczędzi zdrowia i pieniędzy. 
Przybory do kos łanio. Opakowanie darmo, zamia­
na po wypróbowaniu — nikt nie dozna zawodu,
Długość kosy 70 75 80 90 95 100
Nr. J . Kosa serce 1 1 .- , n .s o , 1 2 .- , 1 3 .- , 13.50, 1 4 .- ,

110 115
15.50, l ó . -

90D ługość kosy 70 75 80 95 100
N r. 2. Pół lekka 7 .5 0 , 8 — , 8 .5 0 , 9 .7 3 , 10.30, 11.35

110 115
1 2 .5 0 1 3 .5 0

Długość kosy 70 75 80 90 95 100
Nr.3. Kosa lżejsza 5 .5 0 , 5 .7 5 , 6 . - , 6 .7 5 , 8.25, 8.75
Nasz przemysł kos istnieje od 40 lat, dawniej 
w Pleszewie, obecnie w  Poznaniu. Katalogi na 
instrumenty muzyczne wysyłamy, na porto 20 gr. 

Karmelicki Dom W ysyłkowy Poznań,
Wały Królowej ładwigi 11.

Śląski Instytut 
R zem ieśln iczo-P rzem ysłow y  

w  Katowicach
urucham ia w  najb liższych dniach w W odzisław iu 
kurs zaw odow y dla czeladników  obuw niczych —
p rzygo tow aw czy  do egzaminów’ m istrzow skich.

Celem kursu  jest dokładne zaznajom ienie cze­
ladników  obuw niczych z najnow szem i m etodam i 
p racy , jak rów nież przygotow anie ich do egzam inu 
m istrzow skiego.

Spieszne zgłoszenia kandydatów  należy  k iero­
w ać do Ś ląskiego Insty tu tu  R zetnieślniczo-Frze- 
m yslow ego w K atow icach przy  ul. Słow ackiego 19 
III p., o raz  do S tarszego  Cechrnistrza P rzym usow e­
go Cechu O buw ników  w W odzisław iu p- K onrada 
S ikory , Rynek.

sięeinie

innczmu-nznll
Aisiu Marcłiikowsiiieoo5
Agenci do sprzedaży 
maszyn do szycia 

potrzebni. J

A A A A A A A
Tysiące

chorych na katar ż o ­
łądka, wzdęcia, karcze, 
bóle, nudności, zgagę 
niestrawność, brak ape­
tytu, błędnicę, ogólne 
osłabienie etc. odzyska­
ło zdrowie, używając 
ziółka stawnego na całv 
świat Dr. Dietla, prof 
Uniwersytetu Jagie! 
lo ń sk ie g o . Ż ą d a jc ie  
b e z p ła tn e j  b ro sz u ry  p o ­
ucza jąc e j. Adr, L iszki- 
Apteka.

W V V A A A /


